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i Czytelnikom serdeczne życzenia.

Zadania służby farmaceutycznej w wojsku polskim.
lem  w yzysk an ia  g o  n a  potrzeby w ojn y  w  jaknajszer- 
szy m  zakresie.

Żadne z w oju jących  p a ń stw  n ie  było  w  m ożn ośc i 
przew idzieć z g ó ry  ty ch  potrzeb, jak ie  w y łon iły  się  
p od czas w ojn y  św ia tow ej dopiero n a  sk u tek  w prow a­
d zen ia  do w a lk  n ow ych  czyn n ik ów , jak  rów nież żad­
n e  z p ań stw  n ie  było w  m o żn o śc i p rzygotow ać  odpo­
w ied n ich  zap asów  m aterja łow ych , k tó re  m og łyb y  za ­
dość  u czyn ić  w szystk im  p otrzebom  arm ji w  czasie  
ta k  długotrw ałej wojny.

T ak  ja k  p ow sta ła  gw a łto w n a  potrzeba p rzysto­
so w a n ia  ca ły ch  ga łęz i przem ysłu  do n ow op ow sta ­
ły c h  potrzeb w ojny, tak  sam o trzeb a było zreorga­
n izow ać  zadan ia  farm acji w ojsk ow ej w  słu żb ie  zdro­
w ia.

Z atrw ażająca  ilo ść  za tru tych  g a za m i przy  
p ierw szych  a tak ach  fa low ych , jak oteż  zupełne n ie ­
p rzygotow an ie  służb  zdrow ia  do o k azan ia  p om ocy  
poszkodow anym , jak oteż  do zorgan izow an ia  sk u tecz ­
nej ob ron y  p rzeciw gazow ej, zm u siły  p a ń stw a  w oju ­
ją ce  do przed sięw zięc ia  w  tym  kierunku  jaknajszyb- 
szej ak cji i p ow ołan ia  do te j osta tn ie j w szy stk ich  
zaw odów , pok rew n ych  w ied zy  ch em icznej, a  w  lic z ­
b ie k tórych  zn a leź li s ię  i  farm aceuci.

Jak  ce low em  było  p ow ołan ie  farm aceu tów  do 
prac, zw iązan ych  z bronią ch em iczn ą , św ia d czy  ten  
n iezb ity  dow ód, że  w  gron ie  w y b itn y ch  ch em ik ów

R eferat, w yp ow ied zian y  przez ppłk. apt. Dr. Popław ­
sk ieg o  n a  Z ebraniu Inauguracyjnym  Grupy Farm a­

ceu tyczn ej T o w a rzy stw a  W iedzy W ojskow ej.

P rzedtem , za n im  będę m ó w ił o  zad an iach  służby  
farm aceu tyczn ej w  W. P ., p ozw olę  sob ie  ch o c ia ż  w  
k rótk ich  s ło w a ch  n ad m ien ić  o roli ap tek arstw a  w oj­
sk o w eg o  w o g ó le  bezpośredn io  przed w ojn ą  św ia to ­
w ą. Z asadniczo  ro la  ap tek arza  w o jsk o w eg o  o gran i­
cza ła  s ię  do jeg o  czy n n o śc i ś c iś le  fa ch o w y ch  i  po­
leg a ła  n a  p racy  przed ew szystk iem  w  ap tek ach , a  na­
stęp n ie  sk ład n icach  san itarn ych , oraz pracow niach  
środków  farm aceu tyczn ych  i  opatrunkow ych . P o-  
za tem  aptekarz w ojsk ow y  pełn ił fu n k cje  adm in istra­
cy jn e  jak o  referen t zaop atrzen ia  m aterja łow ego, 
oraz k on tro ler ap tek , sk ład ów  i  w y tw ó rn i środków  
leczn iczych . F arm aceu ta  jako ch em ik  b y ł w y zy sk a ­
n y  n a leży c ie  g łów n ie  w  arm ji fran cu sk iej, częśc io w o  
zaś w  n iem ieck iej, a  n a w et i  rosyjskiej.

P od czas w ojn y  św ia tow ej, k ied y  w  w a lk a ch  no­
w o czesn y ch , -a p rzed ew szystk iem  w  w a lce  z bronią  
ch em iczn ą  w zm a g a ły  s ię  przem ysły  p a ń stw  w ojują­
cych , a  ty m  sam ym  g w a łto w n ie  rosło  zapotrzebo­
w a n ie  od pow iedn ich  s i ł  fa ch o w y ch , z drugiej stron y  
od czu w ał s ię  o grom n y  brak sp ecja listów , w ó w cza s  
to  zw rócon o u w a g ę  i  n a  zaw ód  fa rm aceu tyczn y  ce -
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arm ji fran cu sk iej, p racu jących  dla obrony p rzeciw -  
gazow ej, zn a lazła  s ię  b lisk o  po łow a  farm aceu tów .

G orliw a w sp ó łp raca  i w ied za  farm aceu ty  zn a­
la z ła  n a leży tą  o cen ę  i  u zn an ie  rządu  i sp o łeczeń ­
stw a  fra n cu sk ieg o , a  n a zw isk a  ta k ich  fa rm a ceu tó w .  
ch em ik ów , jak : M oureu, H enry, Javillier, D elep ine, 
Job, Bertrand, S im on  i t: d. zasłu żen ie  zajm ą p ierw ­
szorzędne m ie jsce  w  h istorji W ielk iej W ojny Ś w ia ­
tow ej.

. - T en  w yb itn y  udzia ł farm aceu tów  w  w a lk ach , g a ­
zow ych  i  organ izacjach  przeciw obronnych  b y ł po­
czą tk ow o  przez N iem có w  lek cew a żo n y , k tórzy  po­
w ied zieli iron iczn ie , że F rancja za  w yją tk iem  n ie­
w ie lu  w y b itn y ch  ch em ik ów  posiad a  ty lk o  ap tek a­
rzy. N ied ocen ian ie  w ied zy  farm aceu tyczn ej N iem cy  
odczuw ali w k rótce  n a  w ła sn ej skórze: o tó ż  w  k ilka  
dni p o  p ierw szym  a ta k u  iperytow ym , w yk on an ym  
przez n ich , zo sta ła  przy w yb itn ym  udzia le  fa rm eceu . 
tó w  u sta lo n a  i w szech stron n ie  zbadaną is to ta  te ­
go  nadzw yczaj żrącego  i tru jącego  środ k a chem icz­
n ego . Z azn aczyć n a leży , że  je szcze  po p ierw szych  
atak ach  fa łow ych , za sto so w a n y ch  przez N iem ców  
w .1915 r., sk u teczn a  obrona p rzeciw  tak ow ym  zo s ta ­
ła d okonana przez ap tek arza  a n g ie lsk ieg o , k tóry  zro­
b ił p ierw szą  m ask ę , b ędącą  w  u ży c iu  w o jsk a  a n g ie l­
sk ieg o , av c ią g u  2 -ch  p ierw szych  la t  w ojny.

Z daw ało by s ię , czy  i jak ą  ro lę  m óg łb y  od egrać  
farm aceu ta  w  m arynarce podw odnej; —  a  jednak  
farm aceu tom  fran cu sk im  m arynarka podw odna za ­
w d zięcza  m o żn o ść  w yk o n y w a n ia  sw y ch  zada'ń ta k ­
ty czn y ch  p odczas operacyj w ojen n ych  n a  m orzu  
A drjatyckim . Idea  n a cze ln eg o  ap tek arza  m arynarki 
fran cu sk iej H en ry‘e g o  za sto so w a n ia  nad tlen k ów  so ­
du i p o ta su  do w y tw a rza n ia  tlen u  w  łod ziach  pod­
w od n ych  d a ła  m o żn o ść  ty m że  do przebyw ania  pod  
w od ą  w  c ią g u  przeszło  20-tu  godzin . Jednakże, gdy  
łod zie  t e  były  zm u szon e  do p o zo sta w a n ia  ta m  w  c ią ­
g u  je szcze  d łu ższego  cza su , zau w ażon o  w ó w cza s  m a ­
so w e  za tru c ia  pośród za łog i, co  p araliżow ało  ich  
czy n n o śc i, a  tym  sam ym  w y k on yw an ie  zadań ta k ­
tyczn ych . Z atrucia  t e  w y stęp o w a ły  z p ow odu  nara-  
z ie  n iezn a n y ch  przyczyn, a  m ed ycyn a  b y ła  w ob ec  
teg o  bezradna.

Z a in teresow an i tą  nader w a żn ą  sp raw ą ap tek a­
rze  m arynark i, jak  H enry, L asterłin  i  Jav illier  p rze­
prow adzili szczeg ó ło w e badan ia  pow ietrza  łodzi pod­
w od n ych  i  w sz y sc y  trzej, n ieza leżn ie  jeden od  dru­
g ieg o , u sta lili o b ecn o ść  arsenow odoru , który , jak  s ię  
okaza ło  w y tw a rza ł s ię  w  g a za ch  akum ulatorow ych . 
Z astosow an ie  aparatów  T is s o f a  i  ap tek arza  Javil_  
lier ‘a  u su n ęło  te  czyn n ik i szk od liw e  i da ły  łodziom  
podw odnym  fran cu sk im  p rzew agę  n ad  n iem ieck iem i.

Oprócz te g o  słu żb a farm a ceu ty czn a  m ia ła  po­
w ierzon e  w sze lk ie  badania h ig jen iczn e  i  to k sy k o lo ­
g iczn e , zw iązan e  z potrzebam i słu żb y  zdrow ia  w  polu.

L iczba za led w ie 40-tu  pracow ni ch em iczn o-b a-  
d aw czych  w  arm ji fran cu sk iej z  roku  1915 u ro sła  w  
r. 1918 do 250-Ciu, a  n a w et do k ażd ego  pułku p ie­
c h o ty  b y ł p rzyd zielon y farm aceu ta , jako ekspert.

R o la  farm aceu ty  w ojsk o w eg o  jednak  n ie  k o ń czy ­
ła s ię  w  polu ; m ia ł on jeszcze, jak o  fach ow iec , w aż­
n e  zad an ia  przy  zaop atrzen iu  w ojsk a  w  n iezbędne  
m u  środ k i leczn icze. T u  fa rm a ceu ta  w o jsk o w y  m u­
s ia ł w sp ó łd zia łać z ca ły m  zaw od em  cyw iln ym , w c ią ­

ga jąc  do sp e łn ien ia  c ią żą cy ch  n ań  obow iązków  
k rajow y p rzem ysł-ch em iczn y . N ad m ien ić  należy , że  
p rzem ysł ch em iczn o-farm aceu tyczn y  fran cu sk i nie  
b y ł p rzygotow an y  do ta k  w ie lk ich  potrzeb, jak ie  
stw arza ły  w arunki w ojn y  św ia tow ej, a  którym* trze­
ba  było  sp ro sta ć  ty lk o  w ew n ątrz  sw ego  kraju.

■ Np. o  ile  k on su m cja  chininy- w y n o s iła  w  r. 
1‘914 20 ton , to  w  191S r . w zro sła  do 90 ton.
Anlipyriny w tym  sam ym  okr. z 1900 .kg. —  10,000 kg. 
Chloroformu „ „ „ 1800 „ —  25,000 „
Ńadtienku wodoru „ „ 650 ,, — 50,000 „
Tabletek „ „ 6000 „ — 100.000 „
Ampułek „ 500,000 „ — 25,000,000

W  w o jsk u  p o lsk im  ro la  ap tek arzy  p odczas w oj­
n y  o g ran iczy ła  s ię  n ie s te ty  ty lk o  do czy n n o śc i śc i­
ś le  fa ch o w y ch : a p tek arze byli zatrudnien i ty lk o  w  
ap tek a ch  i  sk ład n icach  san itarn ych . D o n ich  n a le ­
ża ło  zaop atrzen ie  w o jsk a  w  m aterja ł san itarn y , a  
oddziałów  san itarn ych , jak  to  szp ita li, rów n ież  i  w  
m aterja ł intendencki.

P rzyjąw szy  pod u w a g ę  d ośw iadczen ie W ojny  
Ś w ia tow ej i osta tn iej polskiej, jak  rów nież u w zg lęd ­
n iając w yn ik łe  p od czas n ich  braki w  u stroju  służby  
farm aceu tyczn ej, n a leżałoby zad an ia  farm aceu ty  
w o jsk o w eg o  ująć w  sp osób  następ u jący .

W ypow iedziane n a  2-im  M iędzynarodow ym  K on­
g res ie  M edycyny i  Farm acji W ojskow ej w  R zym ie  
i 3 -im  w  P aryżu  refera ty  zazn aczy ły  w yraźn ie, do  
jak iego  rodzaju organ izacji p ow in n a  dążyć  służba  
farm a ceu ty czn a  w  ce lu  p rzystosow an ia  s ię  do  w a lk  
now oczesn ych . W  n ow ej te j organ izacji p ierw szo­
rzędne m ie jsce  m u szą  zająć dobrze w y szk o len i far-  
m aćeu ci-ćh em icy .

Z akres czy n n o śc i farm aceu tów  w ojsk ow ych  po_. 
. w in ien  b yć  rozszerzon y w  k ierunku , m ającym  śc i­
s łą  łą czn o ść  z ic h  zaw od em  i w ied zą  praktyczną.

F arm aceu ta  w ojsk ow y  w  polu , kom panjach  sa ­
n itarn ych , szp ita lach  p o low ych  i  w szęd zie , gdzie  
m oże s ię  zn a leść , prócz sw y ch  śc iś le  fa ch o w y ch  
czy n n o śc i pow in ien  sp e łn iać  ro lę  doraźnego kon tro ­
lera , badacza  i  eksperta.

O ficerow ie farm aceu ci m o g ą  sp e łn iać  podobne  
fu n k cje  p odczas pokoju . R ozporządzając kon ieczn ym  
m aterja łem  i od p ow ied n iem i urządzen iam i do ba­
dań ch em iczn ych  będą p racow ali z n iezaprzeczoną  
k orzyśc ią  d la w ojska. P ra co w n ie  ta k ie  w in n e być  
p rzystosow an e do różn ych  ok o liczn ośc i, w  jak ich  
m oże s ię  zn a leść  dan a  jed n o stk a  bojow a.

D yw izja  w  cza s ie  p ochodu , lub sp oczyn k u  m usi 
m ieć  do u słu g  ch em ik a-farm aceu tę , k tóryby badał 
przeznaczone dla w o jsk a  p u n k ty  w od n e i  określał, 
op ierając s ię  n a  w y n ik a ch  sw y c h  analiz , w od ę  n aj­
bardziej zd atn ą  do  p icia , w zg lęd n ie do przygotow ać  
w sk a zó w k i do o czy szczen ia  te jże  (jave lizacji). 
n ia  pokarm ów , lub też  do m ycia , —  a  ta k że  daw ał 

P od czas w ojn y  św ia tow ej dośw iad czon o  w ie lo ­
k ro tn ie , czem  je s t  d la w ojsk a  zła, w od a  do picia . D o­
bra w od a  jest, jak  zaw sze , p ierw szym  w aru n k iem  
zdrow ia  w śród  żo łn ierzy . Ileż to  raży  z pow odu bra­
ku n iezbędnych  i  n a jprostszych  środ k ów  do szyb k ie­
g o  zbadan ia  w o d y  oddziały w o jsk a  n arażały  s ię  na  
n ieb ezp ieczeń stw a , n ie m ów iąc  o  te in , iż b y  w a ły 'w y ­
padki rozm yśln ego  zep su cia  w ód  przez nieprzyja­
ciela .
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F arm aceu ci w ojsk ow i, k tórzy  m o g lib y  n ie ty lk o  
zbadać w odę, a le  tak że  w  stosow n y  i  szyb k i spo­
sób  o czy śc ić  ją , by li p ozostaw ien i u n a s  n a  uboczu  
przy sw o ich  a p tek ach  i m aterjałach .

Prócz kontroli w o d y  pozostaje  jeszcze  ca ły  s ze ­
r e g  zadań  p ierw szorzęd n ego  zn aczen ia , jak  to : w sze l­
k ie  badania trucizn  (b ad an ie te r e n ó w  fi w ód, za ­
tru tych  sk ład n ik am i ga zó w  i su b stan cji tru ją cy ch ), 
b adanie i  o cen a  środków  d ezyn fek cyjn ych , artyku­
łó w  ży w n o śc io w y ch , napojów , p aszy  d la kon i i  bydła  
i t  ; d:

A paliza  ch em iczn a , w y k o n a n a  n a  m iejscu  przez  
w p raw n ego  specja listę , m o że  od p ow ied zieć n a  py­
tan ie  d ow ód ztw a  p ragn ącego  za ch o w a ć  'zdrowie w oj­
sk a , z szy b k o śc ią  i  śc is ło śc ią , k tórych  ocen a  bakter­
io lo g iczn a  d ość  często  w y k a za ć  n ie  m oże . T a  o sta t­
n ia  b ow iem  o k aza ła  s ię  w  w ie lu  razach  bezsilną , jak  
to  d ośw iadczono p odczas w ojn y , g d y  w od a , za tru ta  
ptom ain am i trupa psa, a  n iezaw iera jąca  je szcze  do­
sta teczn e j ilo śc i „bacillus Coli“ u zn an ą  zo sta ła  przez  
bakterjo logów  za  zd atn ą  do p icia.

F a rm aceu ta -ch em ik  przy dyw izji p o w in ien  być  
w y p osażon y  w  podręczną i ła tw o  przen ośn ą  p racow ­
nię, zaw iera jącą  w sz y stk ie  odczyn n ik i i  przyrządy, 
niezbędne do w y k o n y w a n ia  p ow ierzonych  m u  zadań. 
P ożąd an em  b y  było, a b y  p racow n ia  ta k a  posiadała  
n a w e t szczeg ó ło w y  sch em a t sk ładu  g eo log iczn ego  
różnych  o k o lic  w  ce lu  u n ik n ięc ia  błędnej in terp re­
tacji w y n ik u  sa m eg o  badania.

D obrze zaop atrzon e p racow n ie będą m o g ły  w y ­
św ie tla ć  zagad n ien ia  i  problem y z zak resu  chem ji 
Ogólnej i  s to sow an ej.

6^

Wykład Dr. Otolskiego na

W stęp do tow arozn aw stw a  drogeryjnego.

R ozw ój artyk u łów  handlu , drogeryjnegto, u ży ­
w a n y ch  w  leczn ictw ie , znajduję s ię  w  śc is ły m  zw iąz­
ku  z rozw ojem  ku ltury  św ia ta  w o g ó le  i  z pozn an iem  
na u k  przyrodniczych, g eografji h an d low ej, z rozw o­
jem , ro ln ic tw a  i  tech ik i w  szczeg ó ln o śc i. Podróże  
h an d low e a  późn iej i ekspedycje nau k ow e, w  k tó ­
ry ch  brali udzia ł rów n ież  przyrodnicy  i- lek arze, g ro ­
m adziły  m aterja ły  m . in . w ch od zące  w  zak res w ie ­
dzy farm aceu tyczn ej, d la tow a ro zn a w stw a  w ię c  dro­
gery jn ego  m ające ogrom n e zn aczen ie. T ow arozn aw ­
stw o  m a  za  zadanie op isan ie  w yg ląd u  zew n ętrzn ego  
i w ła sn o śc i tow arów , g a tu n k ow an ie  ich  do handlu , 
o zn aczen ie to żsa m o ści, w yk ryw an ie  zan ieczyszczeń , 
za fa łszo w a li w reszc ie  poznan ie w aru n k ów  kupna, 
sprzedaży i  zw yczajów  handlow ych .

T ow arozn aw stw o  drogeryjne zajm uje s ię  przed­
m iotam i handlu  ap teczn ego . W yraz drogeryjny  
poęhodzi podobno od w yrazu  n iem ieck ieg o  „ troc-  
k e n “, co  o zn a cza  su ch y . „D rog ista“ czy  „ T r o c h is ta “ 
oznaczać  m a  —  h andlujący  su szo n y m i tow aram i.

Z in n ej s tro n y  pochodzen ie w y r a z u . „drog“, co  
ozn a cza  i w  języku  p o lsk im  —  suro  w ie c . roślinny, 
w yprow adzą s ię  od s ło w ia ń sk ieg o  „derog“, co  o zn a . 
cza  drogi, k osztow n y . W śród p rod u k tów . n a leżących  
do handlu  drogeryjnego, jak i w o g ó le  w  to w arozn aw -

O statn ia  w ojn a  w y k aza ła , że  prob lem y te  n ie  
są  dziełem  przypadku i1 że  m u szą  b yć  u w a ża n e  za  
rzeczy  p ierw szorzędnej w agi.

P lan ow o  urządzona i  zaop atrzon a  p racow n ia  
ch em iczn a  będzie  m o g ła  na każde żądan ie przedsta­
w ia ć  dow ództw om  w  polu  Avnioski ęo do p ostęp ow a­
n ia  w  sy tu acjach  niedogodnych , lu b  te ż  s łu ży ć  jako  
organ  dośw iad cza ln y  w  opanow aniu  n iek tó ry ch  za­
gadnień .

N iepodobna w y liczy ć  w szy stk ich  ok o liczn o śc i i 
zadań, w ch od zących  w  zak res d z ia ła ln o śc i pow yżej 
o m aw ian ych  p racow ni p odczas w ojny. J e s t rzeczą  
p ew n ą, że  r o la  ty ch że  p o w in n a  po legać  p rzed ew szyst- 
k iem  na w y k o n y w a n iu : 1 ) an aliz  ogó ln ych , ja k o śc io ­
w y c h  i  ilo śc iow ych , 2 ) ek sp ertyz  środków  żyw n o­
śc io w y ch  i  3 ) badań  tok syk o log iczn ych .

Jak ą  ro lę  odegrać pow in ien  ch em ik -farm aceu ta  
w  w alce  ga zó w  i su b stan cyj tru jących , w sk aźn ik iem  
je s t d z ia ła ln ość  Farm acji W ojskow ej w  arm ji fran­
cu sk iej, —. o  czem  b y ła  m o w a  w yżej.

J e śli w  k o ń cu  zapytam y, c z y  n a s i farm aceu ci  
sp rostają  p ow yżej przy toczon ym  zadaniom , t o  odpo­
w ied ź  m u si w y p a ść  tw ierdząco .

S zerok a  reform a w y k sz ta łcen ia  farm aceu tów , 
przeprow adzona i  w c ie lo n a  w  czyn  n a  U n iw ersy te­
c ie  W arszaw sk im , oraz in n ych  u n iw ersy te ta ch  pol­
sk ich , daje gw arancję, że  farm aceu ta  w o jsk o w y  n ie  
zo sta n ie  zask oczon y  przez p o sta w ien ie  m u  w  w ojsku  
pow yżej o m aw ian ych  w ym agań .

B rak i w  p otrzeb n ych  w ia d o m o śc ia ch  chem icz­
n y ch  ob ecn ych  farm aceu tów  będą u zupełn iane przez  
odpow iedn ie p rzeszk o len ie  dodatkow e.

^  #>

Uniwersytecie Warszawskim.

stw ie  ch em iczn em  m am y to w a ry  su row e, fabrykaty , 
półfabrykaty , produkty  u b oczn e, produkty przetw a­
rzan e  m ech an iczn ie , jak  rów nież i  chem iczn ie.

T ow arozn aw ca  p o w in ien  u św iad am iać  sob ie  
poch od zen ie  tow aru , jeg o  potrzeby produkcji, drogi, 
jak iem i k roczy  do m iejsca  zbytu  konjuktury  hand­
lo w e  i w artość  tow aru  p od  w zględem  gatu n k u , czy  
za w artośc i c en n y ch  w  tow arze  częśc i, by m ó c  de­
cyd ow ać o o cen ie  tow aru  t. j. jeg o  w a r to śc i p ie ­
n iężnej. T ow arozn aw ca  pow in ien  b yć  jednak  n ie  ty l­
k o  rzeczozn aw cą  tow arow ym , p ow in ien  on rów nież  
o rjentow ać s ię  w  orzeczen iach  w a rto śc i tow arów  
w zg lęd em  ic h  cen , co  zn ów  za leżn em  je s t od  dobrej 
orjentacji handlow ej.

Z najom ość dw uch  d zia łów  dla, tow ar. drog. je s t  
niezbędnem , a  m ia n o w ic ie  drogi han d low e, po k tó ­
rych  to w a r  kroczy  od ch w ili sw eg o  w ytw orzen ia  
aż  do w ejśc ia  do pom ieszczen ia  d robnego sprzedaw ­
c y  i  g a tu n k ow ośc i oraz op ak ow an ie  tow arów .

Ś w ia tow y  han d el h u rtow y  d zieli s ię  i  przedsta­
w ia  w ed łu g  T sch irch  w  n astęp u jący  sposób:

I. O kres s ta ro ży tn y  (4000  przed i 395 po
C hr).

II. O kres śred n iow iecza  (395  —  1492)..
III. O kres n o w o ży tn y  (od  1492).
T e  za ś  g łów n e d zia ły  n a  odpow iedn io  m n iej-



4 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 12

D aw niejsze tow a ro zn a w stw o  dróg, rozpatryw a­
ło ty lk o  S im plicia , ob ecn ie  m u si rów n ież  rozpatry­
w a ć  i  ocen ia ć  ta k ż e  C om posita. O becnie tow aro­
zn aw stw o  drog. obejm uje obok  su row ców  w ytw ory  
farm aceu tyczn e  i  tech n iczn o-d rogery je, czy li zajm u­
je  s ię  w szy stk iem , co  n a leży  do h andlu  drogeryj. 
nego.

T ow ary  u żyw an e w  leczn ic tw ie , przechodzące  
przez h u rtow y  handel, podzielone być mogą. n a  trzy  
grupy:

I. S u row ce t. j. „drogi“ roślin n e  zw yk łe  i  śc iś le  
ok reślon e  produkty chem iczne.

II. P rep araty  i. k om p ozycje  farm aceu tyczn e , 
sprzedaw ane ap tek om  luzem .

III. P rep araty  farm aceu tyczn e , d ochodzące do 
publiczności, w  g o to w em  o p ak ow an iu  z  firm ą fa ­
brykanta.

Z  punktu  w id zen ia  h an d low ego , podzia ł te n  obej­
m u je w sz y stk ie  artyku ły  handlu  drogeryjnego.

P rzed m iot w ię c  tow arozn aw stw a  drog. n ależy  
ujm ow ać szerzej, do n ieg o  b ow iem  n a leżą  obecnie  
i su row ce  i  w ytw ory , a  t e  o sta tn ie  są  jed n ocześn ie  
przedm iotem  tech n o log ji fa rm aceu tyczn ej, w zg lęd n ie  
farm acji sto sow an ej.

T ow arozn aw stw o  tech n iczn e , Czyli n au k a  o ba­
daniu  su row ców , tech n iczn a  u m ie ję tn o ść  fabrykacji 
ta k ich  produktów  jak  np. o ce t, a tram en t, purpura i 
indygo, je s t  ta k  . daw ną jak  farm akognozja .

U ch w ycen ie  g ra n icy  m ięd zy  su row cam i do c e ­
lów  tech n iczn y ch  i  le czn iczy ch  często  je s t  b. trud­
ne, gdyż w  w ie lu  w yp ad k ach  trudno je s t określić,

czy  su row iec  m a  w ażn iejsze  z a sto so w a n ie  w  tech n i­
ce , c zy  w  leczn ictw ie . O becnie, k ied y  z rozw ojem  
n au k i eh em ja  przerosła  farm ację, ta  o sta tn ia  u w a­
ża n ą  b yć  m u si, jako  jedną ze  sp ecja ln ości tech n o ­
lo g ji chem icznej.

O bow iązkiem  tow arozn aw cy  drog. je s t  posiad a­
n ie  w szy stk ich  nau k  fa rm a ceu ty czn y ch  teore ty cz ­
n ych , b y  praktyczn ie w  tow a ro zn a w stw ie  u m ia ł je 
w yk orzystać .

W in ien  p osiadać rów n ież  zn a jo m o ść  o p rzecho­
w y w a n iu  su ro w có w  i w y tw o ró w  być dobrze obznaj- 
m ion ym  z laboratorjum  badaw czem , gdzie  odbywa, 
s ię  ok reślen ie  to żsa m o ści, w a rto śc i, w zg lęd n ie  czy­
s to śc i jak  rów n ież  zafa łszow ań  badanych  su row ców  
i w ytw orów . P od zia ł w yk ład ów  tow a ro zn a w stw a  
drog. p rzedstaw ia  s ię  jak  następuje:

I. C zęść farm ak ogn ostyczn a ,
II. C zęść  farm ak och em iczn a ,

1. c z ę ść  n ieorgan iczn a ,
'2 . c zę ść  organ iczna.

III. C zęść tech n o log iczn a ,
1. w y tw o ry  farm aceu tyczn e ,
2. w y tw o ry  techn iczno-drogeryjne, w  tem

i środk i opatrunkow e.
3. w y tw o ry  k osm etyczn e .
4. sp ecy fik i leczn icze.

IV. F arby i w y tw o ry  farb iarskie.
V. N a w o zy  sz tu czn e .
Podaję tu  lu źn e  n o ta tk i, gdyż n iepodobna zapi­

sa ć  w szystk iego .
En.

Krótki zarys rozwoju teorji atomowej.

Od daw ien  daw na zajm ow ało  u m y sły  ludzkie  
pytan ie , c z y  m aterja  je s t podzielna  i z  czeg o  on a  
s ię  sk łada. Już n a  400 la t  przed N arodzeniem . C hry­
s tu sa  u w aża ł D em okryt, że  m aterja  sk ład a  s ię  z drob­
n iu tk ich  czą stek  .n azw an ych  a tom am i i  porozdzie­
la n y ch  od s ieb ie  próżnią. W ed łu g  daw n ych  k sią g  
indyjsk ich  św ia t  sk ładał s ię  z 5 e lem entów , posia­
dających  ch arak ter bóstw . B y ły  to :  w oda, ziem ia, 
o g ień  i e ter  —  duch. P o g ląd y  te  p rzen ik n ęły  rów nież  
do E uropy i zn a laz ły  sw ój w yraz w  teorji A rysto­
te le sa , w ed łu g  k tórej w szy stk ie  c ia ła  m o g ą  zaw ie­
ra ć  w  so b ie  ty lk o  4 n a stęp u ją ce  e lem en ty : w ilgoć, 
su ch o ść , z im no i ciepło. T ak  naprzykład og ień  sk ła ­
da s ię  z c iep ła  +  su ch o ść , w od a  rów n a  się  z im no  
+  w ilgoć. P og ląd  A rysto te lesa  dał począ tek  now ej 
n au ce , ta k  zw anej alchem ji, k tó ra  w ych od ząc z za ­
łożen ia , że w szy stk ie  c ia ła  m o g ą  s ię  sk ładać ty lk o  
z pow yższych  4 e lem entów , g ło siła , że przez dodanie, 
lub  odjęcie  jed n ego  z n ich  m o żn a  z jed n ego  rodza­
ju  m aterji o trzym ać drugi, ta k  jak  naprzykład z lo ­
du przez dodanie ciep ła  otrzym uje s ię  w odę. Jak  
w iem y, w  c ią g u  ca łeg o  śred n iow iecza  trac ili a lch e­
m icy  w ie le  la t  ży c ia  n a  p oszu k iw an iu  sposobu  otrzy­
m y w a n ia  z ło ta  —  nadarem no. N au k a  alchem ji u . 
padła, u stęp u jąc m iejsca  teorji B o y le ‘a  i  D altona  
(w  XVIII) o  n iezm ien n ośc i p ierw iastk ów . T eorja ta

g łosiła , że  k ażd y rodzaj m aterji sk łada s ię  z drob­
nych , ch em iczn ie  już dalej n iep od zieln ych  cząstek , 
p osiad ających  indyw idualne w łasn ośc i. Od w  . XVIII, 
od cza só w  L avo isier‘a, k tóry  dośw iadczaln ie  stw ier­
dził teo i’ję  B oy le‘a, n adano w szy stk im  p ierw iastk om  
( to  je s t cia łom , k tórych  n ie  udało s ię  rozłożyć na  
inne rodzaje m aterji) dw ie ce c h y  w sp ó ln e: n iezn i-  
szcza ln o ść  i n iezam ien ia ln ość . D opiero P rou t odw a­
ży ł s ię  podać w  w ą tp liw o ść  pogląd , że  a to m y  po­
szczeg ó ln y ch  p ierw iastk ów  są  dalej n iepodzielne. 
U w aża ł w od ór za  praelem ent, a  a to m y  innych  pier­
w ia stk ó w  za  sk u p ien ia  a to m ó w  w od orow ych . W e­
dług  te j h yp otezy  c iężary  a to m o w e  w szy stk ich  pier­
w ia stk ó w  p ow in n y-b y ły  b yć  ca łk ow item i w ie lo ­
k ro tn ośc iam i c iężaru  a to m o w eg o  w odoru. W  rzeczy­
w is to śc i ta k  n ie  jest. T u  b y ł szkopuł, o  k tó ry  rozbi­
ja ła  s ię  teorja  P rou ta  i te n  w ła śn ie  c iem n y  punkt 
na leża ło  w yjaśn ić .

W  r. 1869 L othar M ayer i M endelejew  zau w a­
żyli c iek a w ą  za leżn ość  m iędzy  c iężaram i a to m o w e-  
m i, a  w ła sn o śc ia m i perw iabtków  i w yrażali ją  w  
praw ie: W łasn ośc i ch em iczn e i f izyczn e  p ierw iast­
k ó w  są  fu n k cją  ich  c iężaru  atom ow ego . A nalogiczne  
w ła sn o śc i zjaw iają się, gd y  c iężar a to m o w y  zostan ie  
p ow ięk szon y  o 16. K orzystając z tej w ła sn o śc i u tw o­
rzyli M ayer i M endelejew  układ n aturalny , czy li p er .
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jod yczn y  p ierw iastk ów . U kład ten  p rzyn iósł chem ji 
n ieo cen io n e  u słu gi.

B ad an ia  sp ek tra ln e  nad  p ierw iastkam i u grun­
to w a ły  pogląd, że  a to m y  z łożon e są  z cząstek  
d robniejszych . W łasn ość  w y sy ła n ia  św ia tła  za leży  
n ie  od czą steczk i .związku, lecz  od  rodzaju tw orzą­
cy ch  ją  a to m ó w  (w szy stk ie  zw iązk i sodu  w ykazują  
b arw ę p łom ien ia  żó łtą , za leżną od a to m u  sod ow e­
g o ) .  '  W edług elek trom agn etyczn ej teorji św iatła , 
p rzy w y sy ła n iu  prom ieni, m u szą  zach od zić  okre­
so w e  drgan ia  czą steczek , a  p on iew aż w idm o p ier­
w ia stk ó w  sk łada s ię  przew ażn ie  ze  św ia tła  o  rozm a­
ite j d łu gośc i fa li, a  w ię c  z te g o  w yn ik a , że  w  a to ­
m ie znajduje s ię  k ilka, lub  w ięce j d rgających  czą­
stek . Z eem an  dow iódł, że prążki w id m ow e w  polu  
m a g n ety czn em  rozszczep ia ją  się , w sp om n ian e  w ięc  
c zą stk i m u szą  m ieć  ładunki e lek tryczne. B ad an ia  te  
s to ją  w  śc is ły m  zw iązk u  z teorją  elek tro litycznej dy_ 
socjacji Arrheniusa.

A rrhen ius (1881  r .)  w yk aza ł, że  n iek tóre  zw iąz­
k i, n azw an e elek tro litam i, rozpadają s ię  w  w od zie  na  
e lek tryczn ie  n aład ow an e atom y, lub grupy atom ow e, 
ta k  zw an e „jony“ , z k tórych  jedne zaw ierają  e le ­
k try czn o ść  d odatn ią  (K atjony —  m eta le  i w o d ó r),  
a  drugie są  e lek tryczn ie  ujem ne (anjony m eta lo id y ). 
N p. só l k u ch en n a  N a c l= N a — K atjon i Cl— anjon. 
R oztw ór  elek tro litu  sam  przez s ię  je s t  e lek tryczn ie  
obojętny , a  w ię c  m u si zaw ierać  jednakow e ilości 
K atjonów  i anjonów .

Opierają s ię  n a  p ow yższych  badan iach  utw orzy­
li B oh r i  R utherford (1912) r. n o w y  m odel atom u. 
W ed łu g  teorji ty ch  uczon ych  a to m  sk łada s ię  z rdze­
n ia, czy li jądra n a ład ow an ego  e lek tryczn ośc ią  dodat­
n ia  i jednego , lub w ięk szej ilo śc i e lek tron ów  ujem ­
n ych . E lek tron y  te  krążą  dokoła  rdzen ia  po ok rę­
g a ch  lub elip sach , podobnie, jak  p lan ety  dok o ła  słoń ­
ca . R dzeń  atom u  w od orow ego  je s t  1880 razy  c ięższy  
od elek tronu , od n ieg o  w ię c  za leży  c iężar  a tom ow y  
p ierw iastk a . E lektron  n a to m ia st m a  w y m ia ry  dużo  
w ięk sze  n iż rdzeń, gdyż prom ień  elek tron u  je s t  o .  
k o ło  2000 ra zy  w ię k sz y  od prom ien ia  rdzen ia  w od o­
row ego . Jeżeli a tom  w od orow y  przyrów nam y do  
kuli ziem sk iej, e lek tron  będzie  m ia ł w ie lk o ść  p ira­
m id y eg ipsk iej, rdzeń zaś w ie lk o ść  p iłk i do gry. 
E lektron  w od orow y  k rą ży  dok o ła  rdzen ia z szyb ­
k o śc ią  2000 k im . n a  sek u n d ę. O kazało s ię , że  od  
ilości, e lek tron ów  za leży  m iejsce  danego p ierw iastk a  
w  układzie  naturalnym  M endelejew a: a to m  w odoru  
zaw iera  1 e lektron, helu  -r- 2, litu  —  3, a  uranu  
92. W łasn ośc i p ierw iastk ów  za leżą  w ięc  n ie  ty le  od 
ic h  c iężaru  a to m o w eg o , le c z  od ilo śc i elek tronów . 
P raw o  to  tłu m a czy  n am  d laczego  w  tab licy  M en­
d elejew a s to i argon  przed p otasem , te llu r przed jo­
dem , a  k o b a lt przed n ik lem , ch oc iaż  np. c iężar  a to ­
m o w y  telluru je s t 127,5, a  jodu 126, a le  ok aza ło  s ię ,  
że  liczb a  elek tron ów  telluru , ta k  zw a n a  liczb a  p o ­
rządkow a, lu b  a to m o w a  rów n a  s ię  52, p odczas gdy  
dla jodu rów n a s ie  53- L iczba a to m o w a  kob a ltu  rów ­
n a  s ię  27, n ik lu  28.

E lek tron y , k rążą  dokoła  jądra a to m o w eg o  po  
kilku  ok ręgach  k on cen tryczn ych . T e  e lek tron y , k tó ­
r e  krążą  po to rze  b liższym  środka, s ą  jak b y  m ocn iej  
zw iązane, k rążące  po  torze zew n ętrzn ym , są  sw o ­
b od n iejsze i  on e  to  ty lk o  biorą  udział w  reak cjach

ch em iczn ych  i sta n o w ią  o w a r to śc io w o śc i. Układ, 
zaw ierający  8 elek tron ów  n a  torze zew n ętrzn ym  je s t  
w ed łu g  L ev isa  i K osel‘a  sp ecja ln ie  trw ały . W idzim y  
to  n a  przykładzie ga zó w  sz lach etn ych , k tó re  odzna­
czają  s ię  tak im  u k ład em  i d la tego  s ą  ch em iczn ie  o .  
b ójętne (d la  h e lu  u k ład em  ta k im  są  2 e lek trony).' 
L it —  liczb a  a to m o w a  3 m a  2 elek trony, k rążące  
n aokoło  rdzen ia , a  1 e lek tron  n a  torze zew n ętrz­
n ym . T en  1 elek tron  zew ętrzn y m o że  ła tw o  s ię  
oderw ać i  p ozostaw ia  w ted y  jed n o w ą rto śc io w y  
k a tjon  litow y , (n a ład ow an y  d od a tn io ). T a k  sam o  
sód  o liczb ie  atom ow ej =  11, m a  n a  torze  w ew n ętrz­
n y m  2 e lek tron y , n a  środkow ym  8, n a  zew n ętrzn ym  
l  i  d latego  je s t  rów n ież  jed n ow artośc iow y . B eryl, 
liczb a  a to m o w a  4 posiad a  n a  zew nętrznej orb icie 2 
elek trony, k tóre  po od erw aniu  s ię  p ozo sta w ia ją  d w u . 
w a rto śc io w y  k a tjon  i  t . d. Fluor, liczb a  a to m o w a  9, 
posiad a  n a  orb icie  w ew nętrznej 2, a  n a  zew n ętrzn ej 
7 e lektronów , pon iew aż  układ trw a ły  sk ład a  s ię  z 8 
e lek tron ów , w ię c  flu o r  d ąży  do pobran ia  1 e lek tro­
n u  zzew n ątrz, ab y  dopełn ić sw ój to r  zew n ętrzn y  i 
sta je  s ię  w ted y  jed n ow artośc iow ym , elek troodjem -  
n ym  anjonem . T len , m ający  n a  to rze  zew n ętrzn ym
6 e lek tronów , pob iera  zzew n ątrz d w a i  tw orzy  dw u- 
w a rto śc io w y  anjon. W  te n  sp osób  tłu m aczy  s ię  p o ­
w in o w a ctw o  ch em iczn e np. ch lorow ców , m a ją cy ch
7 elek tron ów  n a  zew n ętrzn ym  torze, do p o ta so w -  
ców , m ających  n a  torze zew n ętrzn ym  1 elek tron , 
gdyż uk łady ich , jak o  n ietrw ałe, d ążą  do u tw orzen ia  
układu trw a łego , sk ład ającego  s ię  z 8 e lek tro ­
nów'.

P o n iew a ż  a tom  w  s ta n ie  zw yk łym  je s t  e le ­
ktryczn ie  obojętny , w ię c  jeg o  rdzeń  p o w in ien  za­
w iera ć  ty le  jed n ostek  e lek try czn o śc i dodatn iej, ile  
n aok o ło  jądra krążą  e lek tron ów  (a to m ó w  e lek trycz­
n o śc i u je m n e j) . T ak  np. w  a tom ie  w od oru  m a m y  1 
elektron i  ładunek  rdzen-ia ró w n y  jed n ośc i (rdzeń  
w odoru  -— je s t a to m e m . e lek tryczn ośc i d od atn ie j). 
A tom  w ęg la  posiada  6 elek tron ów  , i  ład u n ek  rdze­
n ia , w y n o szą cy  rów nież 6 jed n ostek  elek tryczn ośc i 
dodatniej. W  p ierw iastk ach , o w ięk szy m  ciężarze  
atom ow ym  znajdują s ię  ta k ż e  i u jem ne elek trony, 
które  m ają  z a  zadan ie u trzym an ie w  skup ien iu  
w ięk szej ilo śc i e lek tryczn ośc i dodatniej. C iężar a to ­
m o w y  p ierw iastk a  z a leży  od  ilo śc i jed n o stek  ele ­
k tryczn ośc i d odatn iej rdzenia, bez w zg lęd u  n a  to , 
czy  są  on e  zw iązan e  przez e lek tron y  rd zen iow e, czy  
też  odpow iadają elek tronom , k rążącym  n aokoło  
jądra.

M oże za jść  w ię c  w ypadek , że  a to m y  2 p ier­
w ia stk ó w  m ają  jed n ak ow y  ład u n ek  rdzenia, a  w ię c  
i  jed n ak ow ą  ilo ść  w o ln y ch  e lek tron ów  (tem  sam em  
ta k ą  sam ą  liczb ę  p orząd k ow ą), lecz  rozm aite  k o m ­
p lek sy  elek tryczn ie  obojętne w ew n ątrz  rdzen ia. 
M am y w ted y  p ierw iastk i o  id en tyczn ych  w ła sn o ­
śc ia ch  (za leżn ych  od ilo śc i w o ln y ch  elek tron ów , 
czy li od liczb y  a to m o w ej), le c z  o innym  ciężarze  
a tom ow ym . P ierw iastk i ta k ie  nazyw am y, izotopam i 
(o  izotop ach  patrz „K ronika F arm aceu tyczn a  Nr. 3 
r. 1925“. „Z n ajn ow szych  badań ch em iczn y ch “ ). 
Z nam y np. izo top y  ch loru o  c ięż. a to m o w y m  35 
i 37, r tęć  m a  k ilk a  izotopów  i  t. p.

D ow od em  teg o , że  w  rdzen iu  a tom ow ym  znaj­
dują s ię  ładunki e lek tryczn ośc i zarów no ujem nej jak
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i dodatniej, je s t  rozpad p ierw iastk ów  prom ien iotw ór­
czych . P od czas t . z . “przem ian y  a lfa  —- dan y  p ier­
w ia stek  prom ien io tw órczy  w yd zie la  czą steczk ę  alfa, 
czy li a tom u  h e lu , op atrzon y dw om a ładunkam i do- 
datn iem i. T a  czą steczk a  a lfa  poch od zi z jądra a to ­
m o w eg o , k tóre  sta je  s ię  u b oższe  o  2 ład u n k i do­
datn ie , p on iew aż  a to m  m u si z o s ta ć  e lek tryczn ie  
ob ojętn y , w ię c  ilo ść  sw ob od n ie  k rążących  e lek tro ­
nów  m u si zm n iejszyć s ię  rów nież o 2; n ow op ow sta ły  
p ierw iastek  b ęd zie  za jm ow ał w  ta b licy  M endelejew a  
m iejsce  o 2 n a  le w o  od  m a c ierzy steg o  (praw o  
Soddy‘g o ) .  P od czas przem iany b eta  z jądra  a to m u  
uchodzi 1 e lek tron , w ię c  ład u n ek  rd zen ia  p ow ięk szy  
s ię  o  1, ilo ść  elek tron ów  w o ln y ch  m u si s ię  rów nież
0  1 p ow ięk szyć , pob ierając e lek tron  zzew n ętrz. N o­
w y  p ierw ia stek  posiad ający  ten  sa m  c iężar  atom o­
w y  (ilo ść  o g ó ln a  jed n ostek  e lek tryczn ośc i dodatniej 
w  rdzeniu  n ie  u leg ła  zm ian ie , zm ien ił s ię  ty lk o  ła ­
d u n ek ) p o su w a  s ę  o  1 m iejsce  n a  p raw o  (F ajan s
1 S oddy).

M ożliw ym  je s t  rów n ież  ta k i w ypadek , że  ilo ść  
elek tron ów  rdzen ia  p o w ięk sza  s ię  o 1, w ó w cza s  ła ­
dunek  dodatni zosta je  o 1 zm niejszony, lic zb a  ele ­
k tron ów  m aleje , n o w y  p ierw iastek  p o su w a  s ię  o  1 
m iejsce  n a  lew o . T ak i w ła śn ie  fa k t m óg łb y  m ieć  
m iejsce , przy p rzek szta łcen iu  r tę c i (liczb ą  a to m o w a  
80) n a  z ło to  (liczba a to m o w a  7 9 ) . O trzym ane zo ­
sta ło b y  tu  cia ło  o  ty m  sa m y m  ciężarze  a tom ow ym , 
lecz  o  in n ej ilo śc i e lek tron ów , a  w ię c  o  in n ych  w ła ­
sn o śc ia ch  ch em iczn y ch  i fizyczn ych . C ia ła  ta k ie  
n a zyw am y „izobaram i“.

P rzek on an o  s ię  w ięc  dopiero o sta tn iem i czasy , 
że  t . zw a n e  d otych czas „p ierw iastk i“ n ie  s ą  c ia ła ­
m i zupełn ie  n iezm ien h em i, jak  g ło s iła  n a u k a  przez 
w ie le  w iek ó w , lecz , że  rzeczy w iśc ie  m ożliw e  je s t  
przejście  od jed n ego  rodzaju  m aterji do drugiego. 
Pow rócon o  do zarzuconej daw no w  pogardzie  a l-  
chem ji.

R u th erford ow i udało s ię  rozłożyć n iek tóre  
p ierw iastk i n a  h e l i  w odór. B y łyb y  w ię c  to  pra- 
e lem en ty  m aterji. U łam k ow e ciężary  a to m o w e
p ierw ia stk ó w  tłu m a czy m y  tem , że  w ie le  c ia ł ch e ­
m iczn ie  jednorodnych  je s t m ieszan in ą  k ilk u  izo to ­
p ów , k tórych  ciężary  a tom ow e, jak  już d ow iedziono, 
s ą  liczb am i ca łk ow item i. (C hlor o c . a tom ow ym  
35,46 sk ład a  s ię  z 2 izo top ów  o  c. a tom . 35 i 3 7 ).  
Jeże li z k o le i przypuścić, ż e  a to m  h e lu  sk ład a  s ię  
z 2 a to m ó w  w odoru  —  dojdziem y do hypotezy  
P rou ta .

D o rozb ic ia  a tom u  ja k ieg o ś p ierw iastk a  po­
trzeb n a  je s t  n iesłych an ie  w ie lk a  ilo ść  energji. A żeby  
otrzym ać 1 m m .8 w odoru, należa łob y  „bom bardo­
w a ć “ a tom  azo tu  przez 2 kg . radu  w  ciągu , ca łeg o  
roku . Z drugiej jednak  stron y  w iem y , że  1 gram  
radu, rozpadając s ię , w yd zie la  ciep ło  w  ilo śc i 100 
m iljon ów  kalorji, t. j. c iep ło , k tó re  zdolne je s t za­
g o to w a ć  1.000 .000  kg . w ody. S to im y  w ię c  w ob ec  
fa k tu , że  w  przyrodzie odbyw ają  s ię  procesy , po­
ch łan ia jące  i  w yd ziela jące ogrom ne ilości energji. 
C zy zdołam y t ę  en erg ję  u jarzm ić i  u ży ć  d la n aszych  
celów ?

Felicja R ozencw ajżanka.

-£ ! -

W sprawie nowelizacji ustawy Kas Chorych.

N iejednokrotn ie  poru szan a  w  sp o łeczeń stw ie  
i  na łam ach  p rasy  spraw a now elizacji u s ta w y  K as  
C horych w e sz ła  na rea lne to r y  od ch w ili w n iesien ia  
do S ejm u  projektu  Z w iązku  L ud._N arodow ego. W  
ślad  za  tym  projektem  w ejd ą  n iew ątp liw ie  inne. S ły ­
sze liśm y  o istn ien iu  projektów  i  M in isterstw . P racy  
i  O pieki Społecznej, M inister. Skarbu, S tow arzysze­
n ia  lekarzy- Spraw ą tą , z na tu ry  przedm iotu , in tere­
su ją  s ię  i  odpow iednie p o stu la ty  opracow ują  robot­
n icze  organ izacje p olityczn e.

Z ain teresow an ie  n a leży te  w in n a  on a  w zb u ­
dzić rów n ież  w śród  p racow ników  um ysłow ych , k tó ­
rzy  p o n o szą c  n a jw ięk sze  ob ciążen ia , sta n o w ią  tą  
cz ę ść  u b ezp ieczon ych , n a  k tórych  K asy  przede- 
w szy stk iem  byt sw ó j opierają, Tem bardziej ob ch o­
d zić to  w in n o  n a s  farm aceu tów , je te śm y  b ow iem  
n iety lk o  zw ykłym i członkam i in sty tu cji, lecz , co  w ię ­
cej, jednym i z fa k tyczn ych  w yk o n a w có w  jej progra­
m u, że przeto  w sze lk ie  narzek an ia  w  pew nej m ierze  
i n a s  d o tyczyć  m ogą-

Z n iesien ie  podziału  tery torja ln ego  K as Ch., 
zn iesien ie  przym usu ubezp ieczen iow ego , a  u trzym a­
n ie  k as fabrycznych , czy  te ż  zaw odów , (p ro jek t Zw. 
L ud.-N ąrrod .), zn iesien ie  le czn ic tw a  am bulatoryjne­
go,. zaprow adzen ia  przyjęć w  p ryw atn ych  gab in e­
ta ch  lek arzy  (S tow arzyszen ie  L ek arzy ), ograniczę^

n ie  przym usu przez w prow adzen ie m ax im u m  p łacy  
do 400 zł. (M in. O pieki Społ.) lub 250  zł. (Min. 
Skarbu) —  oto  p u n k ty  najw ażniejsze-

O czyw istem  jest, że  daleko idące projekty  m ają  
n a  ce lu  in teresy  danych  u grupow ań , w zg lęd n ie  in te ­
res  p a ń stw a  (ta k  przynajm niej na leża ło  b y  sądzić  
o  projektach  rzą d o w y ch ). N a leży  tu  w y ra źn ie  pod­
kreślić , że  n iek tó re  z przy toczon ych  punktów  zm ie­
rzają  w p rost do rozb icia  i  zach w ian ia  eg zy sten cji 
ta k  p ow ażnej p laców k i społecznej.

Z n iesien ie  tery torja ln ego  podziału  K as i  przy­
m u su  ubezp ieczen iow ego! —  to , dzięki czem u  dało 
się  w prow adzić  najlepiej-—n ajsz lach etn ie j p o jęty  de_ 
m ok ratyzm  w o b ec  szerok ich  m a s, —  to  zaw dzięcza­
jąc  czem u  m o g ą  k o rzy sta ć  z dobrodziejstw  in sty tu cji 
najbardziej rozdrobnione i pokrzyw dzone do n ie ­
daw na w a rsz ta ty  pracy; —  z p ew n o śc ią  p lan  tak i 
u d ać  s ię  n ie  m oże.

. Z apew ne organ izacja  k as w y m a g a  . ulepszeń, 
tem u  zaprzeczyć s ię  n ie  da, to  jednak  u trzym anie  
p od staw  już w  ży c iu  w p row adzonych  je s t k o n iecz­
n y m  w aru n k iem  da lszego  rozw oju  i  d oskonale-, 
nia.

Z asad tych , spod ziew am y s ię , o g ó ł pracow ni­
ków , bronić będzie, a  w  lipzbie obrońców , znajdą s ię . 
: pracow n icy  u m ysłow i. O gół p racow ników  u m ysło ­
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w ych , jak k olw iek  daleko m niej k orzystający  z k asy , 
n iż  pracow n icy  fizyczn i, zdaje so b ie  spraw ę, że  za­
bezp ieczen ie  n a  w ypadek  choroby, jak  każde inne, 
w in n o  p o leg a ć  n a  tem , że e lem en t ek on om iczn ie  sil­
n ie jszy , w in ien  w sp ierać  elem en t słabszy. W szystko  
W ięc co  m a  n a  ce lu  podział ubezp ieczonych  n a  ka_ 
teg o r je  lepszych  i  gorszych , m u si b yć  zw a lcza ­
ne.

Jednak  ten  o g ó ł p racow ników  u m ysłow ych  do­
m a g a ć  s ię  będzie , aby agen d y  leczn ic tw a  zosta ły  m u  
bardziej uprzystępn ione, dom agać  s ię  będzie pew ­
n y ch  w p ływ ów  n a  b ieg  organ izacji K as Ch„ w y ch o ­

dząc z za łożen ia , że  w ięk sza  ilo ść  jed n ostek  in te li­
gen tn y ch  dopuszczonych  do w sp ó łd z ia łan ia  w  te j  
pracy, m oże  w y jść  n a  k orzyść  instytucji.

T o  te ż  C entralna O rgan izacja  Z w iązk ów  Z aw ód, 
prac- u m ysł, om aw ian ą  sp raw ą  zajm uje s ię  szeroko, 
ab y  w  m om en cie  potrzeb n ym  sta n ą ć  ze  sw em ii po­
stu la tam i, k ierując s ię  dobrem  stow arzyszon ych , ja -  
ko też  dobrem  in sty tu cji, k tórej za s łu g  p ołożonych  
odm ów ić n ie  m ożna. Z ram ien ia  Z w iązk u  n aszego  
w  pracach  k om isji C entr. O rgan izacji u d z ia ł przyj­
m ują  kol.: K. D ąb row sk i i  Z. Jank iew icz.

Nerno.

l-szy Zjazd Magistrów byłych studentów farm. Uniw. Warszaw, z r. 1915.
W  dn. 14-X'i. 25 r. odbył s ię  zjazd m a g istró w  

farm acji, k tórzy  w stąp ili n a  U niw . W arsa, w  r. 1915. 
Zjazd term in  k tórego  zb ieg ł s ię  z u roczystośc ią  
1 0-lec ia  odrodzonego U n. W arsz. poprzedziło  nabo­
ż eń stw o  w  k o śc ie le  PP- W izytek , k u  czc i p ierw sze­
g o  rek to ra  Un. W arsz. ś. p. B rudzińsk iego  i1 profe­
sorów , poczem  staran iem  k om itetu  O rgan izacyjnego  
odbyło s ię  n a b o żeń stw o  ża łob n e z a  d usze zm arłych  
k o legów -farm . i  profesorów . . N a  n a b o żeń stw ie  o-
b .ecn i byli S en a t U n iw ersy teck i in  corpore z  rek to ­
r e m  na cze le , p ro fesorow ie  U n iw . W arsz., rodziny  
zm arłych  ko legów , przed staw ic ie le  organ izacji rzą­
d ow ych  i  zaw odow ych .

P o  n a b o żeń stw ie  u d an o  s ię  n a  zaproszen ie  p- 
prof. K o sk ow sk iego  do Zakładu F arm acji S to so w a ­
nej przy ul. O czki, gdzie  zebran i m ie li m o żn o ść  za­
pozn an ia  s ię  z typ em  w zorow o urządzonej aptek i 
i laboratorjum  fa rm a ceu ty czn em  w yczerp u jących  
ob jaśn ień  udzialał tw órca  Zakładu p. prof. K oskow -  
sk i. P o  w p isan iu  s ię 'd o  k sięg i pam iątk ow ej Zakładu  
odbyło s ię  w  ty m że  Z akładzie posied zen ie  członków  
Zjazdu, reprezen tow an ego  przez 36 k o legów : Albe- 
kier, Bojarski, B erk ow icz , B ruzda, C zarnecki, D e­
b iu t. E g iertsd orff, L ew andow sk i, L ubosiew icz, Ł u- 
k asiak , M alarski, M aciejczyk, M alanow ski, M iar. 
czyń sk i, K am elsk i, K w apolę, K rupica, Jak u b ow sk i, 
M arcinkow sk i, Cytryn, O lew ak, O ssow sk i, Jaw orsk i, 
P ok u lsk i, S zczu ck i, S tyczyń sk i, S typ ińsk i, S ta n k ie ­
w icz . S ien islti, Ł odzn isk i, W ięck ow sk i, Sjlberfaden, 
U rban, Z ienkow ski, U sw atow , ż ó łto w sk a -R y m g a -  
yłłow a-

Zjazd p ow ita ł w  im ien iu  k o m ite tu  organ izacyj­
n e g o  kol. O ssow sk i, a  po w yrażen iu  w  g orących  sło ­
w a ch  uznania d la zasłu żo n eg o  p ion iera  farm acji p.

prof. K osk ow sk iego , przystąp iono do form alnych  
obrad. N a  p rzew od n iczącego  p ow ołan o jed n og łośn ie  
p. prof. K o sk ow sk iego , sek retarzow ał kol. K am el­
ski.

P. prof- K osk ow sk i w  d łuższym  przem ów ien iu  
zob razow ał typ  ap tek arza  jego  p osłan n ictw o  id eow e  
i  sp o łeczn e, oparte n a  o so b isty m  d ośw iadczen iu  i  
pracy.

W  w yn ik u  obrad zebran i uch w alili zorgan izo­
w a ć  S tow arzyszen ie  b y łych  S tu d en tów  Fram . Uniw. 
W arsz., w yb ierając jed n ocześn ie  k o m ite t  organ iza­
cyjny z kol. O ssowskim , Szczu ck im , S typ ińsk im , 
B erlcow iczem  i  Ł u k asiak iem  n a  cze le , k tóren  po  o_ 
pracow an iu  s ta tu tu  zw o ła  n ad zw yczajn y Zjazd w  ce ­
lu  p rzyjęcia  tegoż . P ozatem  d ysk u tow an o  n ad  w ie lu  
w ażn ym i spraw am i zaw odow ym i ja k  nad u sta w ą  a -  
p tek arsk ą , farm ak op eą  p o lsk ą  i  w yd zia łem  farm ace­
u ty czn y m  n a  U niw . W arsz. k o rzysta jąc  w  głów nej  
m ierze  z in form acji prof- K osk ow sk iego .

N astęp n ie  zebrano w śród  u czestn ik ó w  Zjazdu  
su m ę 210 zł. i  2 fr. k tóre  w ręczon o  prof. K oskow -  
sk iem u  n a  In sty tu t F arm aceu tyczn y.

P o  odczy tan iu  spraw ozdania  k a so w eg o  u chw a­
lon o  2 zjazd zw o łać  z a  5 la t  t. j. w  r. 1930.

Z Zakładu Farm . S to s. udano s ię  n a  obiad do  
H otelu  E u rop ejsk iego  gdzie  w  praw dziw ie serdecz­
nym  nastroju  sp ęd zon o k ilk a  m iłych  godzin  w śród  
liczn ych  to a s tó w  p rzew aża ła  m y śl p ilnej pracy  dla 
dobra kraju  i  zawodu-

A by tradycji sta ło  s ię  zad ość  da lszy  c ią g  w ie ­
czoru sp ędzono już w  stu d en ck im  nastroju  w  g o ­
śc in n ych  ap artam en tach  p. F ukiera  n a  S tarym  
M ieście o  sk lep ien ia  k tórych  co  ch w ila  odbijały s ię  
s ło w a  „G audeam us“ i  k och ajm y  się.

Przegląd Prasowy „Wiadomości Farmaceutycznych.“
Ignorancja w a lczy  o lep sze z dem agogją .

„W iadom ości F arm aceu tyczn e“ p ragn ąc udo- W  Nr. 302 „E ch a  W arszaw sk iego“ pu b licysta  
w o d n ic  słu szn o śc i sw o jeg o  s ta n o w isk a  w zg lęd em  broni zarobków  a p tek  pryw atnych , tło m a czą c , że  za- 
aptek  K as Chorych w  Nr. 47 cy tu ją  g ło sy  p rasy . A - roblci te  to  legenda, w y ssa n a  z palca, 
żeb y  zaznajom ić n a szy ch  czy te ln ik ów  z. poz iom em  ., ^Humorysta, który kiedyś stworzył dowcip o nadzwy-
tych  artyku łów , cy tu jem y je  częśc iow o . czajnych zarobkach aptek, nie przypuszczał chyba, że znajd»
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s ię  lu d z ie , n a w e t in s ty tu c je , k tó re  z jego  dow cipu zrob ią  
a rg u m e n t i  będą. s ię  n im  posiłkow ały  p rzy  rozw ażaniu  po­
w ażnych  zagadnień“ .

O czyw iście  d la  w ła śc ic ie li a p tek  m o w a  o ich. za ­
rob k ach  je s t  a rgu m en tem  śm ieszn ym , pow ażn ym  
n a to m ia st b ęd zie  argu m en t, że  aptek arze  ponoszą, 
sa m e stra ty . D la czeg ó ż  w  ta k im  raz ie  n ie  zamkną, 
ap tek ?  P raw dopodobnie z m iło śc i d la  polsk iej far­
m acji.

W reszcie  bom ba...
, , W łaściw e in tencje  K asy  C horych —  to w alka  z p ry ­

watną, w łasnością  w ogóle“ .
W ięc n ie  p om oc lek arsk a  dla chorych , n ie  u lga  

w  cierp ien iu , zo rg a n izo w a n a  d la  k la sy  pracującej 
je s t ce lem  K as C horych, a le  w alka ... z p ryw atn ą w ła ­
sn ośc ią . N o, no . I ta k ą  in sty tu c ję  u sta n o w ił S ejm  
U staw od aw czy . D osta ło  s ię  tu ta j w sz y stk im  stron­
n ic tw o m  p raw icow ym  i cen trow ym  —  g ło so w a ły  za  
koncepją , m ającą  n a  ce lu  w yw ła szczen ie  pryw atnej  
w ła sn o śc i. O dkrycie n ielad a  god n e „E cha“ i  „W iad. 
F arm ac.“.

O dgrzew anych rzeczy  w  rodzaju  teg o , że  pry­
w a tn e  aptek i, rozw ijają  d z ia ła ln ość  nau k ow ą , jak  
rów n ież  o  rzek om em  u sam odzieln ian iu  s ię  już n ie  
poruszam y, jako dok ładn ie om ów ion ych  i n a leży c ie  
ocen io n y ch  w  p rasie  zaw odow ej.

Jak  trudno ludziom  d ogodzić  te g o  dow odem  jest  
„Kurjer P ozn ań sk i“, k tó ry  robi zarzu t K asom  Cho­
rych  za  n ajlep sze zam ierzen ia  i  najbardziej ce lo w e  
czyny.

, , K ażda K asa  Chorych uw aża  sobie niem al z a  obow ią­
zek kupow ać drogie  i n ie ren tu jące  s ię  rea ln o śc i, zak ładać  
w łasne  am b u la to rja“ . (N r. 279).

Jak  K asa  C horych śm ie  w ięc  k u p ow ać k am ien i­
c e  i  n ie  p ła c ić  kom orn ego  kam ien iczn ikom . P ew n o  
p isa ł t e  s ło w a  w ła śc ic ie l dom u, od k tórego  K asa  
C horych s ię  w yprow adziła,

„P ostęp “ w  Nr. 218 zaczyn a  od g ó rn ego  tonu . 
T roszczy  s ię  o to , że  K asam i C horych rządzą  ro ­
b o tn icy  (u  n ieg o  żyw io ły  a n ty p a ń stw o w e). W olałby, 
żeb y  K asą  C horych rządziły  k la sy  posiad ające  (ży ­
w io ły  p a trjo tyczn e). T w ierdzi, że K asy  C horych zaj­
m ują  s ię  ag ita cją  partyjną. G dzie to  w idział, to  n ie  
pisze. P isze  ty lk o , że  b ły sk otliw a  d zia ła ln ość K as 
C horych (w ysy łan ie  chorych  rob otn ik ów  do san a- 
torjów , organ izow an ie  le tn ich  m ieszk ań  dla dzieci 
g ru źliczych ) zyskuje coraz w ięcej zw olenn ików . I to  
g o  m artw i. P o c ie sza  s ię , że  K asy C horych zw alczają  
lek arze i  w ła śc ic ie le  aptek- L ekarze w a lczą  bro­
n ią  bardzo delikatną , n ie  strajkiem , jak  to  brzydko  
n azw ała  jedna z K as, a le  ty lk o  przy  p om ocy... sta n u  
b ezk on trak tow ego.

N ajw ięk szym  argu m en tem  „ P ostęp u “ są  in sy ­
n uacje, b. dok ładn ie i w yczerp u jące zb ite  przez 
„O chronę sp o łeczn ą“ , organ  O kręgow ego Z w iązku  
K as C horych w  P oznaniu . In syn u acje te  d o tyczą  s to ­
sow an ia  ta n ich  lek ó w  przez K asy  C horych. „P ostęp “ , 
by ch c ia ł d ać  lek arzom  b ezw zględne praw o sza fo w a ­
n ia  p ien iędzm i k asow em i. Z apew ne d la tego , że  le ­
k arze, zw a lcza jący  te  in sty tu cję , doprow adziliby ją  
■ito bankructw a. „P ostęp “ przy tacza  przykład  
żyda,

, , w łaścic ie la  jak ie jś  w ie lk iej fab ryk i p rzed  pó ł w iekiem , 
k tó ry  zaprow adził n  s ieb ie  n ie  obow iązującą jeszcze w tedy 
p o i  sa b . ro s . pom oc le k a rsk ą , a le  jednocześn ie  poleci?

le k a rzo w i, aby  w  o rdynow aniu  le k a rs tw  k ie ro w a ł s ię  s łu ż - 
bow em  stanow isk iem  pacjen tów  i droższe środk i p rzep isyw ał 
ty lko  in ży n iero m , dyrek torow i e tc . a  robotn ikom  n a jta ń -

B ardzo dobrze s ię  s ta ło , że  „P ostęp “ p rzyto­
czy ł p ow yższy  przykład. Z w olenn icy  rozb ic ia  tery ­
tor ia ln ych  K as C horych  (p rogram  Ch. D .) n a  k a sy  
fab ryczn e m ają  w ięc  przykład, dostarczon y  z  w ła ­
sn eg o  obozu, jakby w yg lą d a ła  fab ryczn a  K asa  Cho­
rych , u za leżn ion a  od  w ła śc ic ie la  p rzedsięb ior­
stw a .

„P ostęp “ w  ferw orze po lem iczn ym  ryzykuje da­
lej śm ia łe  tw ierdzenia.

, , Z ak łada  s ię  więc sk ładn ice  i a p tek i w łasne., które; 
nie  po legają  kontro li rzą d o w e j, podczas, gdy tak ie  sam e za­
k ła d y  p ryw atne  m a ją  nad sobą  k on tro lę  bardzo śc is łą  i fab ry ­
k a n t  , a  a p tek a rz  za  na jm n ie jszą  niedokładność  odpow iada 
bardzo pow ażnie“ .

D laczegóż  „W iadom ości F arm aceutycznie“ po­
w tó rzy ły  ta k ie  fa łsze. A ptek i K as C horych s ą  ta k  
sam o , ja k  apteki' p ryw atn e  pod  kon tro lą  in sp ek to ­
rów  farm aceu tyczn ych , i c i o s ta tn i kon tro lę  t ę  w y -  
konyw ują .

Z danie to  ob liczone n a  n a iw n ych  je s t  k ilk ak rot­
n ie  pow tórzon e  w  artyku le.

N a  k on feren cji w  G eneralnej D yrek cji S łu żb y  
Zdrow ia, s ły sze liśm y , że  aptek i n ie  są  p laców k am i 
handlow em i, a  jed n ak  ten  arg u m en t rów nież „P o­
s tę p “ w ysu w a .

W  k o ń cu  s tra c ił „P ostęp “ log ik ę . P isze:
, ,K asy  C horych dążą do w ytw orzenia  w pływ u n a  m asy  

ro bo tn icze , aby  tym  sposobem  przygotow ać g r u n t  do dal­
szej ew olucji w  k ie ru n k u  socjalistycznym . W  pogoni za  tym  
celem  in s ty tu c ja  ro z ra s ta  s ię  w  w ielką  o rgan izację  k a p ita l i­
s ty c zn ą , z a trac a jąc  sw oją  ideę  zasadn iczą" .

D o ty ch cza s sły sze liśm y  o socja listach , ż e  pragn ą  
rew olucji. T o  b y ł n a jw ięk szy  zarzut. A le tera z  do­
w iad u jem y s ię , ż e  pragną zreform ow ać ustrój drogą  
ew olucji. A  daj B o że  zdrow ie ta k im  socja listom , k tó ­
rzy  pragną u zy sk a ć  w p ływ y  w  k ieru n k u  so cja listy cz­
n ym  przez to , że  k la sa  rob otn icza  b ędzie m niej ch o­
ro w a ć  i znajdow ać n aty ch m ia sto w ą  p om oc w  c ier­
p ieniu . A le jak  tu  „P ostęp ow i“,  dogodzić?  ż le ,  ż e  
K asa C horych  idzie  w  duchu  socja listycznym , (czy ­
taj —  pom oc k lasom  pracującym  w  ch o ro b ie ), a le  
tera z  pow iad a  K asy  C horych za traciły  sw o ją  id eę  
za sa d n iczą  (t. j. socja listyczn ą) i  id ą  w  k ieru n k u  
kap ita listyczn ym . T o  rów n ież  źle.

N ajw ięk szy  rekord n iek on sek w en cji, o s ią g n ą ł  
„O rędow nik“, „pow ażny organ “ w ielkopolsk i. A rty­
k u ł pow ażn ego  oręd ow n ik a  w ła śc ic ie li ap tek  ta k  s i ę  
podobał „W iadom ościom  F arm aceu tyczn ym “, że  po­
d a ły  g o  w  ca łości.

P ow tarza  w ięc  „O rędownik“ zarzu t „ P ostęp u “  
o  a p tek ach  K. C horych, n ie p od legających  kon tro li 
rządow ej. R ob i zarzut, że  K asy  C horych kupują  do­
m y, organ izują  am bulatorja, tw orzą  gab in ety , za­
opatrzone w  n ajn ow sze przyrządy. I rzu ca  z  em fa zą  
pytan ie . C o za  cel m ają  w ła śc iw ie  K asy  C horych?  
Czy ce lem  je s t  k u p ow an ie  dom ów , organ izow anie' 
g ab in etów  lekarsk ich , czy  w ła śc iw ie  pom oc chorym . 
Jak i je s t sto su n ek  m ięd zy  g ab in etem  lek arsk im , a  
poradą u d zielon ą chorem u, to  n ie c h  tem u  p u b licyśc ie  
w y tło m a czy  jego  redaktor, dając nra n a ty ch m ia sto ­
w ą  dym isję.
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A żeby dogodzić  aptekarzom  —  w łaśc ic ie lom , a  
zarazem  d ogodzić  sw em u  zaślep ien iu  partyjnem u, 
„O rędow nik“ m a  pretensję , sform ułow aną, następ u ­
jąco :

, ,Sejm  M oraczew skiego uchw ali! w  Po lsce  to., n a  co 
żaden k ra j n ie  z ezw a la , to  je s t u a  o tw ieran ie  a p tek  przez 
K asy  C horych“ .

W iedzieliśm y, że  is tn ia ł w  P o lsce  do styczn ia  
1919 roku  rzą,d M oraczew sk iego . P óźn iej za ś  były  
rządy m n iej lub w ięcej p raw icow e. A le o  sejm ie Mo­
ra czew sk ieg o  n ie  s łyszeliśm y.

F in an se  K as C horych, p o d staw a  instytucji, n ie  
dają. sp ać  „orędow nikow i“.

,,R z ąd  i na ród  ponosi bow iem  z pow odu zak ładan ia  
ap tek  K as C horych rów nież  w ielkie s tr a ty ,  bo K asa  Chorych 
n ie  p łaci podatków , obrotow ych i dochodow ych, pa ten tó w , 
akcyz n a  okow itę  i  t .  d .

K asa C horych je s t  in sty tu c ją  sam orządow ą, 
zw iązk iem  prawno-publicznym , jak  gm in a  w iejska, 
m iejska , izba ad w okacka, izb a  ap tekarska. Podatk i 
płacą  przedsięb iorstw a h an d low e ob liczone n a  zysk . 
K asa C horych je s t in sty tu cją  m ającą  do  zrea lizow a­
n ia  ce le  społeczne. I d latego  pod atk u  n ie  płaci.

M ożeby za  g ło sem  „O rędow nika“ na leża łob y  rów ­
n ież opodatkow ać np. sk ład k i n a  pom n ik  „N ieznane­
g o  Ż ołnierza“.

Oto jak ich  so ju szn ik ów  św ieży ch  p ozyskały  
„W iadom ości! F arm aceu tyczn e“. P rzykład jednak  
R osji carsk iej, op ierających  s ię  ch łop ach -an a lfab e-  
tach , dow iódł, że c iem n y  so ju szn ik  je s t  n iebezp iecz­
ny. Lepiej m ieć  do czyn ien ia  z  m ądrym  przeciw ni­
kiem . M ożna g o  b ow iem  przekonać.

-E !-

Gtosy Czytelników.
W  ru b ry c e  te j zechcą, Sz. koledzy  w ypow iadać s ię  w 

na jrozm aitszych  k w estjach  spo łeczno-zaw odow ych. Tym  spo­
sobem  p ragnę liśm y  uprzystępn ić  szerszem u ogółowi wymianę 
zdań i dyspu tę . N adsy łane  n o ta tk i n ie  będziem y trak tow ać  
jako  a rty k u ły  i  n ie  możemy b rać  * a  n ie  odpow iedzialności, 
jednak  zastrzegam y  sobie p raw o  nieum ieszczan ia  lub  sk ró ca -  
n ia  n o ta te k , gdyby z jak ichkolw iek  przyczyn n ie  odpow iadały 
program ow i naszego O rganu .

R edakcja.

W iadom em  je s t ,  że w zarządach  i rad ach  K as Chorych 
nie  m am y sw oich p rzedstaw icie li, jako  w y ją tek  należy  wy­
mienić K asy  C h .,  w  K aliszu  i L ublin ie. Z daniem  moim kole­
gom  —  ka liszanom  i lub lin ianom  należy  się uznanie  za  to ,  że 
um ie ję tn ie  i  w  po rę  zrob ili w szy s tk o , aby  kandydatów  sw o­
ic h , ja k  s ię  to  m ów i, p rzeforsow ać. F a k t ten  przypom inam , 
naw iązu jąc  m yśl do a rty k u łu  „Czas już  pom yśleć“ w N r. 9 
, , K ronik i“, jako  że w ybory  do W arszaw sk ie j K asy C h .,  
w  sam ej rzeczy—n ie  s ą  z a  góram i. O becność kolegów  naszych 
w w spom nianych K asach  dow odzi, że p rzecież są  to rzeczy 
zupełn ie  możliw e do przep row adzen ia , należy  ty lko  spraw y 
n ie  zasypiać.

K. 1).

W sp ra w ie  poglądu n ie k tó ry c h  li te ra tó w  n a  
a p te k a rz y .

P o  p ierw szych  w y sta w ien ia ch  sz tu k i K iedrzyń- 
sk ieg o  „N ajszczęśliw szy  z lu d zi“ czek ałem , aż u ka­
żą  s ię  ocieny, dające zw yk le n ie ty lk o  ob fity  raa . 
terjał sp raw ozdaw czy a le  i m o c  u w a g  su b jek tyw -  
nych , n iezw iązan ych  praw ie ze sz tu k ą  om aw ianą, 
ch arak terystyczn ych  jednak  dla poglądów  n a  pew ne  
osoby, rzeczy  lub stan y . U w zględn iając pow yższe, 
u w ażam  za  najbardziej cen n ą  recen zję  M akuszyń­
sk ieg o  (D zienn ik  W ileńsk i Nr. 45 z dn ia  28. VI 
1925 r .) .

Chodzi tu  o bliską, nam , tem  b liższą, że  o n as  
sam ych , p o sta ć  aptekarza . W szak  n ic  ła tw iejszego , 
jak  w ziąć  za  tem a t o śm ieszeń  po tu ln ego , oddanego  
sw ej pracy  farm aceu tę!

M ówi s ię  przecież  (z  ca łą  jakoby świadom ością, 
o  istn iejącym  sta n ie  rzeczy : „balw ierz czy  farm aceu ­
ta “, „aptekarz z m ia sta  B rody czy  dorożkarz z

K ielc“ , „skrzyp ią  b u ty  jak  u  farm aceu ty“, „subjekt“ 
i  t. p . lic zn e  porów nania  i  poch leb n e epitety.

N ie  zag ląd a  s ię  w ca le  w  głąb duszy  i  um ysłu  
teg o , pozorn ie n ic n iezn a czą ceg o  „b iednego prow i­
zora  farm acji“, rzuca  s ię  potw arz, jedna bardziej 
u w łacza jącą  od  drugiej, z u c iech ą  w ie lk ą , że  m ożn a  
ta k  drw ić n iem iłosiern ie , „bo czem  s ię  ta k i obro­
n i? , rum barbarum ?“

D opraw dy w sz y sc y  m ó w ią cy  o  te j spraw ie w  ten  
sposób  p on oszą  w ie lk ą  odpow iedzia lność przed w ła- 
sn em  su m ien iem , że  n ie  będąc gru n tow n ie  u św ia ­
dom ionym i, a  jed n ocześn ie  będąc jedynym i in form a­
toram i i  łączn ikam i1 z  re sz tą  og ó łu  sp o łeczeń stw a , 
w  ta k im  św ie tle  spraw ę tę  przedstaw iają.

W u m yśle  każd ego  p rzec ię tn ego  ob yw atela , nie_ 
m ającego  n ic  w sp ó ln eg o  z ap tek arstw em , a  te m sa . 
m em , czerp iącego  w iad om ośc i o  te j d ziedzin ie je ­
dyn ie z k siążek  lub p rasy, k szta łtu je  s ię  obraz apte­
karza, jako c o ś  ta k  n iesk o ń czen ie  g łu p iego , ograni­
czo n eg o  i n isk iego , że , doprawdy, trzebaby dokonać  
rzeczy  nadzw yczajnych , aby opinję tę  c h o ć  troch ę  
zm ienić.

M akuszyńsk i krytyką, sw ą  jakoby „podnosi god ­
n o ść  ap tek arstw a“ —  dalibóg  n ie  w id zę  teg o , n a to ­
m ia st że w  kry tyce  te j w ięcej n iż k ied yk o lw iek  i 
gdzieindziej skrzyw dzono n as, bezw zględn ie , bezape­
lacyjn ie  odsądza n as M akuszyński od w ie lk ich  zasad  
i  zdolności u m ysłow ych; rzucając n a  p oc iech ę  od­
ruch sw ej ła sk i: „ są  u czc iw ym i“ —  ty lk o  u czc iw y ­
m i, to  znaczy, że  je s te śm y  w ie le  już ob ecn ie  w arci, 
bo n ie  kradniem y!

Jeśli m ian o  to  w ystarcza  w ła śc ic ie lo m  aptek , 
to  n ie  znaczy , żeb y  było  d osta teczn em  d la  w szy st­
k ich  farm aceu tów . Parafrazując za ś  zdan ie M aku­
szy ń sk ieg o , zapytam : „I czem  s ię  ta k i c ieszy?  N a­
dan iem  u b ó stw a ? “.

W zm iankując jed n ocześn ie  o  kom edji M arkie­
w icza  „Lilje po ln e“, M akuszyńsk i m ów i: „Jest to  
kom edja, m oże najdotkliw iej krzyw dząca  ap tek a .  
rzów  —  w  kom edji te j spon iew ierano aptekarza,
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bo boh ater aptekarz n ap isa ł w  niej tom  poezji'. O iro -  
njo! M ożna w szy stk o  n ap isać  o ap tek arzach  jed­
n ak  to  s ą  ludzie uczciw i. T rzeba za ch o w a ć god zi­
w ą  m iarę  w  in syn u acjach , n ie  m o żn a  ludzi' o śm ie ­
szać bez lito śc i!  A ptekarz m oże tru ć  k lijen ta  —  to  
trudno! —  to  s ię  zdarza, a le  żeb y  w iersze  p isa ł?  
Ś m ieszn e  tw ierd zen ie , co?  T ak  jakby k ażd y  apte­
karz by ł z przyrodzenia ty lk o  p igu larzem , tak  jakby, 
p oza fizyczn ą  u m iejętn o śc ią  w yk o n y w a n ia  lek ów , 
b y ł k om pletnym  id jotą!

Ś m ieszn e  i  na iw ne, a  dziw ne stąd , że w yp ow ia ­
d a n e  cz łow iek  tej m iary  in te ligen cji, co  M akuszyń­
ski. Jako p isarza  c en ię  go  ogrom nie. U tw orów  jego  
nie n azw ałabym  n igdy śm ieszn em i lub w eso łem i. S ą  
to  d la m n ie , ja k  d u sza  S zczy g ła  (je ś li m n ie pam ięć  
n ie  m y li)  karuzele  n a  cm en tarzysk ach ; są  to  pod­
patrzone i u ch w y co n e  n a  gorącym  u czynku , z ta ­
k im  ta len tem  p rzen iesione n a  papier, n a sze  przem oż­
ne w ady. K ażdy u tw ór  je s t w iern em  odtw orzen iem  
fragm en tu  z n aszego  „curricu lum  y ita e “, a  że  je s t

%

„Klasowiec“ o
Jako „ k lasow iec“ n ie  m ia łem  m o żn o śc i brania  

udziału  w  ostatn im  zjeździe p racow n ik ów  farm aceu ­
ty czn y ch  K asy  C horych, k tó ry  s ię  odbył w  dn iach  
25, 26 w rześn ia  w  W arszaw ie. O zjeździe ty m  w iem  
ty lk o  ty le , ile  w y czy ta ć  m ożna było w  spraw ozda­
n iu  w ydru k ow an em  w  „K ronice F arm aceu tyczn ej“ 
i ile  dało s ię  zrozum ieć m iędzy  w ierszam i..- M uszę  
p rzyznać, że  na m n ie , jako człow iek a , k tó ry  znajduje  
s ię  w  p ierw szych  szereg a ch  p racow ników  zw iązk o­
w ych  od szeregu  lat, spraw ozdan ie to  w yw arło  przy­
g n ęb ia jące  w rażen ie.

Ze spraw ozdan ia  te g o  w y w n io sk o w a ć m ożn a , że  
ca ły  zjazd ten  zo sta ł zw o łan y  w  zw iązk u  z w ykrytem i 
nied ok ład n ośc iam i (m ów iąc  de lik a tn ie) w  n iek tó ­
rych  a p tek ach  kasow ych , a  szczegó ln ie j łódzk iej. I 
otó ż  bardzo c iek aw em  jest, że  praw ie w sz y sc y  m ów ­
cy , p rzed staw iciele  p racow n ik ów  farm aceu tyczn ych  
tłóm aczyli sk o n sta to w a n e  niedok ładności, brakiem  
odpow iednich w aru n k ów  pracy, w y n ik a ją cy ch  z, w in y  
zarządów  K asy  Ch. M ów iono, że  n iem a  odpow ied­
n ich  lok alów , n iem a  in w en tarza  i in n ych  n iezbęd­
n ych  do  pracy  w arunków . Jednem  słow em , zarządy  
K asy C horych, d o tych czas trak tow ały  aptek i sw oje  
po m acoszem u . N a zarzuty  jed n ego  z farm aceu tów , że  
w in n i są  sa m i pracow nicy , odpow iedzieli m u  ło ­
dzianie, że  n ie  byli w  s ta n ie  tem u  zapob iec, gdyż  
zw iązek  k lasow y  sprow adził z W ilna łam istrajków , 
k tórzy  im w a lk ę  o zn ośn iejsze  w arunki p racy  utrud­
niali.

A czk o lw iek  s ię  zdaje, że spraw a n ieporządków  
w  aptekach  k asow ych  n ib y  je s t za łatw iona, jednak  
n iech aj m i będzie  w o ln o  tę  sp raw ę jeszcze  raz po­
ru szyć  n a  łam ach  p rasy  zaw odow ej i  o św ie tlić  ją 
7, punktu w id zen ia  „k lasow ca-łam istrajk a“ i człow ie­
k a . k tóry  ‘dobrze zna zw iązki k la so w e w  W ilnie i 
w  ŁorIz\ Otóż m u szę  p rzed ew szystk iem  z ca łą  s ta ­
n o w czo śc ią  pow iedzieć, że  n ie  ty lk o  trzeba było spra­

w  spraw ie dobrego, zdrow ego hum oru , tem  lepiej, 
w szak  śm iech em  trzeb a n ap raw iać obyczaje.

A le n ie  m o żn a  p osu w ać s ię  do „ in syn u acji“ i 
zn a ć  „godziw ą m iarę“ .

R edakcja  „W iadom ości L iterack ich “ je s t rów ­
n ież w  b łędzie, je ś li sądzi, że  odpow iedzią  sw;ą zre­
h ab ilitow a ła  pow iedzen ie p. S łon im sk iego , w yraża­
ją ce  sąd  o  poz iom ie  u m ysłow ośc i aptekarzów . Zda­
n iem  m ojem  w yrażen ie  p. S ł. n ie  je s t  an i ordynar­
ne, an i przypadkow e —  je s t ty lk o  rezu lta tem  braku  
p oczu cia  różn icy  pom iędzy  „aptekarzem  z  m ia sta  
„Brody“, a  „dorożkarzem  z K ielc“, co  m og łob y  być  
darow an em  osta teczn ie  dorożkarzow i, a le  n igd y  p. 
Sł., m ającem u  ta k  w ygórow an e p retensje  w  dz ie ­
dzin ie  k ry tyk i i  p sych o log ji ludzi. P an  Sł., znając  
dobrze dorożkarza, n iezu p ełn ie  jak  w id ać , zn a  apte­
karza. R adzę przeto  szczerze p . Sł. u d ać  s ię  w raz  
ze  sw ą  „R ozpraw ą o  k ła m stw ie“ po zd ob ycie  szóste j 
częśc i św ia ta , bo u  n as n a w et aptekarz, „n ie  u- 
śm iech n ie  s ie  ani razu“.

En.

%

ostatnim Zjeździe
w ę  t ę  podjąć, a le  obow iązk iem  św ię ty m  zarządów  K. 
Chorych, lub zw iązk ów  p racow ników  było  z ca łą  e-  
nergją po łożyć  kres tym  praktykom , a le  n ie  trzeba to  
u czy n ić  w  ta k i sposób, jak  to  u czy n iła  łódzka K asa  
C horych. W  a p tek ach  k a so w y ch  n ie  było „n iedo­
k ład n ośc i“, an i om yłek , c o  m o że  w szęd zie  i  zaw sze  
s ię  przytrafić, n a to m ia st panow ał tam  sy stem  fu szer ­
ki. N ie  m o g ę  zrozum ieć d laczego  zjazd, k tó ry  zo sta ł  
w  tej spraw ie zw o łan y  i k tóry  dobrze zn a ł w sze lk ie  
tajn ik i ap tek  k a so w y ch  n ie  zagra ł w  o tw arte  karty  
z p rzedstaw icielam i w ładz. N iepraw dą jest, że  tylko  
za n ied od an ie dw udziestu  gram ów  w ody, lub jednej 
krop li olejku m ię to w eg o , w yrzu con o  lu d zi n a  bruk, 
jak  rów n ież  m ylnem  je s t zapatryw anie Zarządu K. 
C horych, iż  przez pozb aw ien ie  pracy  d w ojga  ludzi 
sp raw a będzie  p om yśln ie  rozw iązaną.

T ym  n iem n iej tw ierdzę, że  ca ła  odpow iedzia lność  
¡»a fu szerk ę  w  a p tek ach  k a so w y ch  sp ad a  n a  sa ­
m y ch  pracow ników . Praw dą je s t  że n iem a  odpow ied­
n ich  lokali, praw dą je s t że  n iem a  d osta teczn ej ilo ­
śc i m ozdzierzy , lejków , w a g , szk lan ek , k ap su łek  itp. 
P raw dą, św ię tą  praw dą, je s t  tak że  że  zm uszono ro ­
b ić  80  -— 120 recep t w  p rzeciągu  6 godzin , co  je s t  
n iew yk on aln em . Ale, koledzy, czy  w szy stk o , c o  za ­
rząd ch ce , robicie? D la czeg o śc ie , ko ledzy , n ie  po­
rzucili pracy, i n ie  zastrajkow ali g d y  przym uszali 
W as do fu szerow an ia  recept?  D laczego  sta jec ie  m u . 
rem  i strejkujecie , g d y  ch c ą  w a m  zdjąć k ilk a  zło­
ty ch  z pensji? P raw da, Wiem, że ab y  pilnow ać po­
rządku w  ap tek ach  są  k ierow n icy  —  gdyż zarząd  
K asy C horych sk łada się  z ludzi n ie fach ow ych , a  par­
tyjnych , m ających  w ie le  do roboty. D la tego  m u si­
m y  zazn aczyć, że ca ła  w in a , w  p ierw szym  rzędzie, 
pada n a  k ierow n ik ów , k tórzy  przez trzy  la ta  sw ojej 
p racy  w  K. Ch. zdołali już s ta ć  s ię  urzędnikam i-biu- 
rokratam i. K ierow nicy  aptek  K. Ch. p ilnują ty lk o  
ab y  p racow n icy  farm aceu ci n ie  spóźn ia li s ię  do pra­
c y  o k ilk a  m in u t, troszczą  s ię  ab y  rob oty  były  ładnie
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napisane, a le  ab so lu tn ie , ic h  n ie  in teresu je dobro  
ap tek i i zdrow ie cz łonków , gdyż są. to  ludzie bez  
in icjatyw y, bez energjii! i  bez odpow iedzia lności. Jed­
n ak że  to  n ie  zm niejsza  w in y  farm aceu tów  pracują­
cy ch  w  K. C horych. Z w iązek  m u sia ł n a  taki' sy s tem  
pracy za rea g o w a ć i n ic  w ięc  d z iw nego, że  zarząd  
zw iązk u  złoży ł w  te j spraw ie przed rok iem  m em or- 
ja ł, a le  zarząd K. C horych m ało  s ię  tym  za in tereso ­
w a ł i  tuta.j, ko ledzy, tk w i ca łe  zło . P o  n ieuw zględ­
n ieniu s łu szn y ch  p ostu la tó w  p racow ników  farm ace­
u tyczn ych , trzeba  było ten  m em orjał o g ło s ić  w  pra­
s ie  i zak om u n ik ow ać lu d n ości, ż e  m y  farm aceuci 
zrzucam y z sieb ie  w sze lk ą  odpow iedzia lność z a  re­
zu lta ty  sy stem u  pracy  w  a p tek ach  kasow ych . W tedy  
b y lib yśc ie  lu d źm i sp o łeczn ym i i  n ie  n azyw anoby  
w a s „ tru cicielam i“ i  „ fa łszerzam i“. Nie- trzeba było­
by og ła sza ć  sp rostow ań  w  g a ze ta ch  i p oc ią g a ć  ga ­
ze ty  do odpow iedzia lności. T e g o  n ie  zrobiono, n a to ­
m ia s t  dalej to lerow an o  t e  fu szerk i i  s ta ło  s ię  to , co  
stać' ś lę  m u sia ło . O tóż, koledzy , ta k  w yg ląd a  ca ła  
spraw a.

W ina je s t też  Zarządu K. C horych, k tóry n ie  
u w zg lęd n ił s łu szn y ch  p ostu la tó w  p racow n ik ów  i gdy  
u sta lone zo sta ły  n ied ok ład n ości w  pracy, za m ia st po­
r ozu m ien ia  s ię  z  zw iązkam i o g ło s ił ca łą  spraw ę i 
zrobił* ty lk o  to , że... dw uch  farm aceu tów  w yd alił  
z pracy. S ą  to  ty lk o  o fiary  przypadku! Za te  „nie­
dokładności* m o żn a  było śm ia ło  w yrzu cić  w szy stk ich  
farm aceu tów , bo w  t y c h  n ied ok ład n ośc iach  n ie  w inna  
je s t ta  lub in n a  osoba, a le  ca ły  sy stem  i w arunki 
pracy. T y le  o k on flik c ie  w  a p tek ach  łódzkiej K asy  
Chorych.

O becnie przejdziem y do ro li zw ią zk ó w  k laso ­
w ych  w  W iln ie  i  w  Łodzi. K oledzy z Ł odzi ca łą  w inę  
rzu cili n a  k lasow ców  łódzk ich  i  n a  „ łam istrajków “ 
z W ilna. Zjazd b y ł ta k  n astraszon y  ty m i „ łam istrej- 
kam i“ w ileń sk im i że  k o leg a  M arcinkow sk i z W ilna, 
zm u szon y  n a w et by ł z trybuny ośw iad czyć , że  z  W il­
n a  przen iosły  s ię  do  Łodzi jednostk i, z a  k tóre  og ó ł  
nie odpow iada. Otóż ch c ia łb ym  zap ytać  kol. M. d la­
czeg o  n ie d ow iedzia ł s ię , ile  to  ludzi, z tej partji S.
S . S., przybyło do Łodzi? C zy u w ierzycie , że  g d y  się  
odbył zjazd, to  w  Łodzi b y ł jed en  w ileń sk i farm ace­
u ta  i  to  n ie  pracujący  w  K. Ch., a  wr pryw atnej 
ap tece! C zy w iec ie  koledzy, ile  w o g ó le  farm aceu tów  
przyjechało z W ilna do Łodzi? W  m aju  r. b. przy­

b y ły  trzy  osoby. Jed en  z n ich  p racow ał d w a mie_  
siącd  n a  za stęp stw ie  i z o sta ł p o tem  zw oln ion y  i w y ­
jechał. D rugi za ś  p racow ał 5 m iesięcy , w e  w rześn iu  
zo sta ł zw oln ion y i rów nież w yjech ał. T rzec i p ozo­
sta ł i pracuje w  Zgierzu. W  czerw cu  przybył jeszcze  
jeden farm aceu ta  z W ilna  i pracuje w  pryw atnej apte­
ce.' O to, koledzy  m a cie  s ta ty sty k ę  praw dziw ą ty ch  
„łam istrajków “ , k tórzy  n ie  daw ali robić łódzk iem u  
zw iązk ow i te g o  co  chcia ł. W styd zilib yście  s ię  m ów ić, 
że  jed en  farm aceu ta  z  W ilna, n ie  d aw ał W am  prze­
prow adzić w a szy ch  postu latów .

J ak o  dow ód  iż k la so w y  Z w iązek  w ogó le , a  w  
szczeg ó ln o śc i przez sp row ad zen ie k ilk u  farm aceu ­
tó w  z W ilna, n ie  m ia ł .n a  m y śli szk od zen ia  ogó ln ym  
sp raw om  p racow n ik ów  farm aceu tyczn ych , m oże  s łu ­
ży ć  w sp ó ln ą  akcja , obydw uch  zw iązków  w  Łodzi, 
w  sp raw ie p rzyznania  ka tegorji p racow n ik om  przez  
zarząd K. Ch. (C zerw iec— L ip iec z. b .) .  S traszy liśc ie  
zjazd k lasow cam i, a le  sa m i w iec ie , że- w in a  leży  
gdzieindziej. Praw dą je s t, że  m o g liśc ie  być s iłą , a le  
w yp u śc iliśc ie  in ic ja tyw ę z sw y ch  rąk  i  n ic  zrobić  
n ie  m o g liśc ie . A, o ile  liczy liśc ie , że  zw iązek , k la ­
so w y , n ie  bacząc  n a  to-, że  je s t m a ły  ilo śc iow o , m oże  
w am  p su ć, to  trzeb a  było z n im  s ię  p o łączyć  w  tej 
spraw ie, jak  to  u czyn iliśc ie  w  spraw ie m aterjalnej. 
Oprócz te g o  pow iem  w am , koledzy , zu p ełn ie  o tw a r­
cie , że  zw iązk i k lasow e ta k  w  W ilnie, ja k  i  w  Łodzi, 
pow sta ły  ty lk o  na tle  antagon izm u rasow ego. Gdyby  
n ie  to , n ie m ie lib yśm y podw ójnych  organ izacji. N ie  
zapom inajcie , że jeste śc ie , ko ledzy, za  słabi, aby  po­
zw o lić  so b ie  na tak i1 lu k su s jak  —  an tysem ityzm . 
W obec teg o , z u znan iem  od n oszę  s ię  do akejii w szczę ­
te j przez zarząd g łów n y , sk ierow an ej do  k la so w eg o  
zw iązk u  w  W ilnie, a  m ający  n a  ce lu  p o łączen ie  tych  
zw iązków , d la ogó ln eg o  dobra, gdyż uw ażam , że  je_ 
d yn em  w yjśc iem  je s t połączen ie  s ię  w  jedną organ i­
zację, c o  m ożn ab y  przeprow adzić ty lk o  przy dobrych  
ch ęc iach  i  w zajem n óm  porozum ieniu .

M. B alberyszsk i, Łódź.

OB REDAKCJI.

U m ieszczając w  całośc i pow yższy lis t. R edakcja  zastrze ­
g a , że w  n iek tó rych  kw estjach  je s t  odm iennego zd an ia  w 
szczególności u stęp  o rzekom ym  „antysem ityzm ie“ je s t nie­
zgodny z praw dą  czego dowodem je s t lis ta  członków  Zw iązku.

Curiosum.
KASA CHORYCH m. ŁODZI.

W ydział L ecznictw a.
Łódź, dn ia  4 grudnia  1925 r.

Do
P an a K ierow nika aptek i Nr.

W m ie jscu .

P ow tórnie poleca s ię  Panu n iezw łoczn ie  k a teg o ­
rycznie zarządzie preparow anie przez a sy sten tó w  
w szystk ich  n iezbędnych do receptury roztw orów .

W szelkie zarządzenia; w ydane przez centralę  
Kasy Chorych m u szą  być n iezw łoczn ie w y k o n y w a , 
ne, w  przeciw nym  razie pon iesie  pan konsekw encje  
w  całej rozciągłości. .

O w ypełn ien iu  n in ie jszego  zarządzen ia należy  
pow iadom ić W ydział L eczn ictw a n iezw łocznie.

KASA CHORYCH m . ŁODZI.
(— ) J. Ł otoczk o. (— ) Dr. K łuszyński.
Inspektor farm ae. N acze ln y  lekarz:

(Przyp. R ed .). W zw iązku z n ieporozum ien iam i 
jak ie  m iały m iejsce w  aptekach  K asy Chorych w  
Łodzi pracow nicy  zaprzesta li p rzygotow yw ać leki z 
roztw orów  n iedozw olonych . O becnie jak w idzim y, 
z  pow yższego, K asa Chorych znów  ch ce  narzucić  
pracow nikom  m etodę przygotow yw an ia  lek ów  z  roz­
tw o ró w  co n iezupełn ie  je s t zgodne z przepisam i far­
m akopei. Cóż na  to  in sp ek tor farm ac, w  Łodzi p. 
W agner i Gen. Dyr. S łużby Zdrowia.
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K r o  n i k a.
Komisarjat Rządu na m st W arszawę "Wydział Zdrowu 

Publicznego Ł  I ) / 2 2 6 0 7 . ................

J a k  w ykazały badan ia  pobranycli w  ap tekach  próbek 
balsam u peruw iańsk iego , n iek tó re  z ap tek  z am iast p rep a ra tu  
przep isanego  przez  farm akopeę używają, p roduk tu  sztuczne­
g o , bądź zafałszow anego , na jczęśc ie j olejem  rycynow ym  
(p róba  z roczynem  w odnika  c h lo rk u ) .

Poniew aż obow iązujące n a  obszarze  P a ń s tw a  Polskiego 
farm akopee pod balsam em  peruw iańsk im  rozum ieją  w yłącz­
n ie  bał~am , otrzym any z d rzew a T o lu ifera  P e re ira e  B aillon 
(M yroxylon B a lsa m u m ), w szelkie p roduk ty  otrzym ane inną  
d rogą prow adzone pod nazw ą  B alsam um  Peruv ianum , m uszą  
być uz n an e  n a  niedopuszczalne  do u trzym yw an ia  w ap te-

Przypom iua jąc  powyższe W ydział Z drow ia  Publicznego 
K om isa ria tu  R ządu  n a  m . s t .  W arszaw ę, poleca zbadać na  
tożsam ość i czystość posiadany obecnie w  ap tece  zapas b a l­
sam u peruw iańsk iego  o raz  zw rócić  n a  p rzyszłość  p iln ą  uw a­
gę n a  te n  -p re p ara t przy  zaopatryw aniu  w eń  a p te k i.

Jednocześn ie  W ydział Z drow ia przestrzega  n in ie jszem , 
że utrzym yw anie  w ap tekach  p re p a ra tu  sz tucznego , zam iast 
p re p a ra tu  przew idzianego przez  farm a k o p eę , będzie uw aża­
n e  z a  rozm yślne  u trzym yw anie  n a  sk ładzie  bądź sprzedaw anie  
produktów  zafałszow anych  i będzie k a ra n e  w m yśl obow ią­
zujących  przep isów .

Z a  kom isarza  Rządu 
n a  m . s t .  W arszaw ę

G. Zahrt. Eberliardt.
S t. In sp ek to r Farm aceu tyczny  N aczeln ik  W ydziału.

Ruch związkowy.
ZWIĄZEK ZAWODOWY FARMACEUTÓW PRACOWNIKÓW 

Lwów, ul. Mikołaja 15.

DO W SZYSTKICH FARMACEUTóW -PRACOW NIKóW  
n a  te re n ie  O ddziału lw ow skiego Zw iązku zaw . F a rm . P rac.

Nowo w ybrany  Z arząd  Oddz. Iw . Z . Z . F .  P . chcąc 
u su n ą ć  pew ne niedom agania  i w adliw ości w  dotychczasow em  
prow adzenia  agend  związkow ych p rzystępu je  do reo rgan iza ­
c ji O ddziału lw ow skiego. Z arząd  postaw ił sobie z a  zadanie 
przeprow adzić  w  p ierw szym  rzędzie śc is łą  r e je s trac ję  człon­
ków , aby  m ieć dokładny  p rzeg ląd  tych  w szystk ich  Ko­
leżanek  i K olegów , k tó rzy  do k o rzystan ia  z u słu g  i  św iadczeń 
Z w iązku są  up raw n ien i. Z arząd  bowiem w ychodzi z założe­

n i a ,  że ty lko  C i, k tó rzy  sp e łn ia ją  w obec Zw iązku swe obo­
w iązki, m a ją  praw o żądać, by  Zw iązek s ta w ał w  obronie  ich 
m oralnych  i m a terja ln y ch  in te resów  ja k  to  je s t S tatu tem  
p rzew idziane. A  w dość obszerny  zak res  Zw iązku podpada: 
udzielan ie  posad w ap tekach  K as Chorych i w  ap tekach  pry­
w atnych  , udzielanie  pożyczek m a te rja ln y c h , po rada  p raw n a , 

-zastępow anie in te resów  Członków  w obec w ładz i  w obec w ła­
śc icieli ap tek  i t .  p . N iestety  do tychczas w ie lu  K olegów (żanek) 
n ie  uw aża  za stosow ne spełnić sw ój obow iązek i w płacać  tę  
m in im alną  sk ładkę  m iesięczną, k tó re j w ysokość w ynosi dla 
K olegów (żanek) n a  posadach  będących 1 p ro cen t od pensji 
m iesięcznej, d la  bezrobotnych  50 g r .  m iesięcznie.

Jakko lw iek  w m yśl S ta tu tu  (§ 9a) p rzysługu je  Z arzą­
dowi praw o sk reślen ia  z lis ty  członkow skiej tych  w szyst­
k ic h , którzy, od 3 m iesięcy z sk ładkam i za le g a ją , jednakow oż 
Z arząd  n ie  chcąc zby t rygorystyczn ie  lcwestji tej trak tow ać, 
postanow ił jeszcze  ra z  zw rócić  się do w szystk ich  Kolegów 
(żanek) z apelem , by zdek larow ali s ię  pisem nie  de dn. 31.XII 
1925, czy p ra g n ą  nadal pozostać członkam i Zw iązku i sum ien­
n ie  odtąd  obow iązków  sw ych p rzestrzegać . Z aznaczam y, iż

ty lko  ci K oledzy(żanki) z o staną  w now ych k się g ac h , k tó re  
s ię  obecnie zak ła d a  z a re je stro w an i, k tó rzy  n ad eślą  odpowiedzi 
w raz  z sk ładką  za  m iesiąc  bieżący , w szyscy in n i z  d n . 1 stycz­
n ia  1926 r .  p rze s ta ją  być członkam i Z w iązku.

L ista  członków  zostan ie  podaną do w iadom ości w szys t­
kich  O ddziałów Zw iązku n a  całym  te re n ie  Rzeczypospolitej 
o raz  w ydrukow aną w  „K ronice farm aceu tycznej“ . .N adm ie­
niamy, że dn. 1 I. 1926 tracą w ażność dotychczasowe legity­
macje, a nowe zostaną tylko członkom  przesłane. Celem 
p rze sła n ia  sk ładk i przesy łam y w  załączeniu  czek P . K . O.

Z a Z arząd : Z . Z . F . Pr.
Mr. Ju lju sz  E in h o ru  m. p. Mr. Adoli Friedman m . p .

s e k re ta rz . prezes.
Mr. Józef L ux-B rzozow ski m .p . 

skarbn ik .

Oddział W arszawski.

O ddział Y /arszaw ski Z w iązku ze sm utk iem  zaw iadam ia 
że z m arł w  P aryżu

Ś. p. ALEKSANDER POPOWSKI, 
b . N aczelny A p tek ars  W arsaaw skiej K . Ch. i b . czło­

nek  nassego  Zwi*ekis.
O bszerniejsze w spom nien ia  będą w nastfp n y m  ne m erg e .

Oddział Białostocki.
Z arząd  O ddziału w zyw a kolegów : Niemeow icza o u re ­

gulow anie zaleg łych  sk ładek  od d n ia  1-go kw ietn ia  r .  b . 
S t .  Porozow skiego od dn ia  l .V  r .  b . ,  i  Chm ieludka od dn ia  
l .V L  r .  b .

W razie n ie  u regu low an ia  zaleg łośc i do pierw ssego  
styczn ia  1926 r .  z o staną  w szyscy w ym ienieni koledzy skreśle­
n i z lis ty  członków  Z w iązku.

Oddział Górnego śląska.
Z arząd  O ddziału ro ze sła ł odezwę do kolegów  o w stę­

pow aniu w  szereg i Z w iązku.

Oddział Kaliski.
W  dniu  24 i 27 paźdz iern ika  odbyły s ię  posiedzenia Za­

rządu  O ddziału, n a  k tó rych  postanow iono zw ołać w alne ze­
b ran ie  n a  dzień  5 lis to p ad a . Oprócz tego zała tw iono  szereg  
drobnych  sp raw , m iędzy k tórym i poruszono sp raw ę  p łacen ia  
sk ładek  przez  ko l. S iedlecką L ucynę i uchw alono zeb rać  po 
10 zł. n a  prow adzenie  spraw y pom . a p tek .

W  dniu  5 lis to p ad a  odbyło s ię  w alne  zeb ran ie  członków  
O ddziału , z  w ażniejszych sp raw  poruszonych  n a  zebran iu  
by ło : Z atw ierdzen ie  w niosku Z arządu  o zeb ran ie  po 10 zł. n a  
prow adzenie  sp raw y  pom . a p te k , o  u regu low an iu  zaległych 
sk ładek  i w ezw ano kolegów  do z ap isyw ania  s ię  do L . O. 
P .  P .  . ••

V/ dn iu  9 .X I  odbyło s ię  posiedzenie Z arządu  Oddziału 
celem  om ów ienia p ism a Oddz. Z agł. D ąb r. w  spraw ie  pom . 
a p tek a rsk ich , n a  k tó re  postanow iono w ystosow ać odpowiedź 
n ie  podziela jącą  zaję tego  s tanow iska  przez Od/dział Z ag ł. 
D ąbr.

Oddział Łódzki.
N ow owybrany Z arząd  O ddziału n a  posiedzeniu w  dniu 

20 .X I . ukonsty tuow ał s ię  w  sposób następu jący : 
ko l. S y lw ester G ra b o w sk i—  przew odniczący,
„ Jakób  L ipszes —  v iceprezes,
„  . A dam  B ryka lsk i —  sk a rb n ik ,
„  G ustaw  A w ęcki —  se k re ta rz ,
„ Ignacy  M adejski —  2 sek re ta rz .
„ A l. K otynia  —  gospodarz  lo k a lu ,

Pośrednic tw o pracy :
„ T ad . Stanielew icz 
„  R ub in rah t 
„ Czesław  R yttel

Oddział Zagi. Dąbrowskiego.
Z arząd  O ddziału na d esła ł do Z arządu  Gł. w  dniu  23 .X I 

ośw iadczenie , z  którego  w yn ika , że Oddział przez  rozesłanie  
pism a do O ddziałów  w  spraw ie  pom ocn. a p tek  chcia ł się 
ty lko  upew nić o możliw ości w spó łdz iałan ia . Jednocześn ie  Za­
rząd  O ddziału n ad esła ł m em orjał w  spraw ie  pom ocników  
a p tek a rs k ich .

REDAK TO R ODPOW IEDZIALNY ADAM PĘSZYŃSKI.
Wydawca: Związek Zawodowy Farm aceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

D ru k . „W spółczesna“ , W arszaw a; S zp ita lna  10.



Potrzebny zarządzający z kaucją, lub dzierżawca do apteki z filją 

na Kujawach. Wiadomość: Aleksandrów Kujawski,gj Wilsona 21. 

Marja Malczewska.

Informator o pierwszych źródłach zakupu.
A E T H E R  SU LFUR, S ieleckie Z ak ł. Chem iczne, B elw eder 1.

A M PU Ł K I ZE SZKŁA JE N A JSK . ; S t. P o p ław sk i, K rucza  34.

APA RA TY  D E ST Y IA C . Iw iń sk i, Chm ielna 7.

BANDAŻE, F a b r . S trze leck i, L angnerow ska  2.

BATYST BILRO TH A; W . O lszew ski, N ow ogrodzka 29, P rze ­

w orski, L eszno 77.

B U T E L K I A PTECZN E, P rzem ysł szk lany  w Polsce  —  Sp. 

A k c .,  Zgoda 7.

CHLOROFM IUM, Z ak ł. Chem iczne , .G rodzisk“, A leje Je rozo ­

lim skie  32.

■COLLODIUM, S ielec. Z ak ł. C h e m ., B erw ederska  1.

-DRUKI A PTECZN E, T ow . B u k a ty , W spólna  46. „R ena issan ­

ce“ , T w arda  8.

J3M PLASTRA, T ow . A kc. „ M oto r“ , M arszałkow ska 23, R . 

S trzeleck i, L angnerow ska  2.

E T Y K IE T Y  NA ODRĘCZNA, R . Szym czyk, Z ło ta  8.

EX TRA CTA  M ED IC IN , „M o to r“ , M arszałkow ska 23.

FORMALINUM, Z ak ł. Chem . , , G rodzisk“ , A l. Jerozo lim ­

sk ie  32.

GUMOW E W YROBY, W . O lszew ski, N ow ogrodzka 29.

H E R B A E  E T  FO LIA  M EDICIN, T ow . , , P lan ta “, C hłodna 43, 

T ow . , , Z io ła  P o lsk ie“ , C hłodna 5.

ZO THIO L, ID E N T . IOTH ION , F a b r . S tank iew icz , u l .  Mada- 

lińsk iego  29.

3CAPSUŁKI DO PROSZKÓW, , ,R enaissance“ , T w arda  8.

K A PSUŁK I ŻELATYN. I  N A PEŁN IA N IE TY CH ŻE, S . Zem - 
brzuslci, Miodowa 12.

K O RK I, , ,Po lsk i P rzem . K orkow y“, u l .  Solec 59.

.LAKóW KI NA B U T E L K I, R . Szym czyk, Z ło ta  8 ; G oldszleger, 

N ow y-św iat 55.

'NACZYNIA APTECZNE (SZTANGLAZY), W . Iw ińsk i; 
Chm ielna 7.

ODWAŻNIKI —  p a trz  W agi.

OLEA A E T H E R EA  AN GIEL. BU RSCHA, „ T e ch n ik a  i H an­
del“ , Chłodna 12.

OLEA A E T H . C Z E SK IE , W . K rem ky , K ró lew ska  5.

OL. TE R E B IN T H IŃ A E, Z akłady przem . „ T e reb e n th en ‘%; 

N ow y-św iat 41.

OPŁA TK I DO PROSZKÓW ; F a b r . Ż ybursk i i  W itkow ski; 

Podw ale  10.

OPATRUNKI ST ER Y LIZ. R . S trze leck i, L angnerow ska  2. 

ODCZYNNIKI, L . Sp iess, D aniłow iczow ska 16.

P IP E T K I; W . O lszew ski; N ow ogrodzka 29.

PŁASZCZE REC EPTU RO W E (FA RTU CH Y ); W . O lszew ski, 

N ow ogrodzka 29.

PUDEŁKA BLASZANE, F a b r . , ,B lacha“ ; Z ąbkow ska 44. 

PUDEŁKA TEK TU ROW E, „ R en a issa n ce “ , T w arda  8. 

ROZTWORY MIANOW ANE, L . S p iess, D aniłow iczow ska 16. 

SAPO V IR ID IS PU R IS S , „M oto r“ , M arszałkow ska  23. 

SŁO IK I DO MAŚCI, S t. P op ław sk i, K rucza  34.

SŁO JE Z KO RK . S Z K L ., J .  Szedrow icz, Z im na 6.

SPE CY FIK I FRA NC U SK IE, N asierow sk i, P iękna  62. 

SUROW ICE LECZN ICZE, P a ń s tw . Z ak ł. H ygjeny , u l .  K u­

ja w sk a  2.

TERMOMETRY MAXYMALNE, S t. P o p ław sk i, K ru c za  34.

W . O lszew ski, N ow ogrodzka 29.

TOREBKI APTECZN E, „R ena issance“ , T w arda  8.

TUBY METALOW E DO MAŚCI, F a b r . „ S ta n io la “ ,  L eszno 15. 

T L E N , Tow. „M oto r“ ,  M arszałkow ska 23.

URZĄDZENIA A PT E K  CA ŁK O W ., W . Iw iń sk i, Chm ielna 7. 

WAGI A PTECZNE, F a b r . „M iern ik“ ,K oszykow a 67, Ju lja n  

S p e rlin g , L eszno 96, Iw iń sk i, C hm ielna 7.

WATA H Y G R O SK ., F a b r . „Alba“ , L eszno 15.



In¡, T r ip le x  1, i!» IH,

G e s s n  e r
(A rsen ,, fo sfo r, s try ch n in a )

In j. F e r ro p h a g  1, 11, 111,

G e s s n e r
(A rse n , fosfor, ż e lazo )

n j.  ñ r e s e n o p h a g

G e s s n e r
puaełkp zawiera 36 'amputek sterylizowanych 
z  {Natr. arsenie) po 3  amp. 0,005 C,OI —  
0 ,\25—00.0175— 0 ,20— 0,0225— 0 0250— 0 03 

00325— 0,035.

Inj. Bismuthi 
citrici, 005

inj. Bismuthi- 
jotlo-Chinin.

D R f l G E S  
C H L O R O P  H Y L i  C O  M P.

około¡ 0.05 dilorofilu.

nalną ilość żelaza
i fosforu.

G e s s n e r

Z astosow anie : We ' wszystkich potrze­
bach zastosowania żelaza, w stanach Ogólnego 
Wyczerpania organizmu, a przedewsżystkiem przy 
anemji, błędnicy i białaczce jednem słowem, tam, 
gdzie niezbędne jest szybkie powiększenie ilości 
czerwonych ciałek krwi.

|  P O L E C A  A P T E K A  MAG.  F ARM.  |

|  J a n a G E S S N E R A  |
i \  w W aiszaw ie, A leje Jerozolimskie 11. ^
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Siiłecne Bioro Pasreinictwa Praei

o KIELCE, RADOM, LUBLIN
©
©

ZW. ZAW. FARM. PRAC. RZ. POLSKIEJ,
przy zarządach oddziałów 

WARSZAWA, Bracka 18, m. 30, KRAKÓW, M ikołajska 2 (II 
piętro). LWÓW, Mikołajska 15. 1’OZNA.N, WILNO, KATOWICE; 

CZĘSTOCHOWA, GRODNO, BIA­
ŁYSTOK, BARANOWiCZE, KALISZ i innych.

© Przyjmuje zgłoszenia o wakujących posadach, jak 8  
8  również poleca wykwalifikowanych pracowników.
O

©  
o  
o

o  ©ooooooooooooooooooooooooooooooooooooeocoo
D ruk. „W sp ó łc ze sn a “ W arszaw a, Szp ita lna  10, te l. 193-95.


